
Ar. 97, Rocznik XXII

Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecznych. 

Redakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 10.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Piątek, 28 kwietnia t*»
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis
liste p. 1863 Abtheilnng IL s. Nr. 50.) 
w innych krajach: oena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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KURYERA POZNAŃSKIEGO

Poznań, 27 kwietnia.

Z bieżącej chwili.
{Przedwyborczy ruch katolików francuzkich. — Przesilę- 
nie ministeryalne w Norwegii. — Sprawa ¡wysp Ha- 

rajskich.)
Wśród przygotowań przedwyborczych we Frau- 

cyi budzi szczególniejszą uwagę ruch*katolików, któ
rym jak wiadomo, Ojciec św. zalecił uznać rzeczpo
spolitą jako prawną formę rządu. W Tuluzie odbył 
się właśnie w tych dniach kongres katolicki, na 
którym hr. de Mun wygłosił dłuższą mowę progra
mową. W mowie tój, jak zaznacza „Figaro“, zo
stały „wyrażone myśli i życzenia Papieża, tyczące 
się stanowiska katolików francuzkich wobec rządu 
który sobie . Francya nadała.“ Hr. de Mnn podno
sił z naciskiem, że Ojciec św. w poufnej rozmowie 
z nim wszystko powtórzył, co pisał o stósunkach 
Francyi. Uznanie ustroju republikańskiego — mó
wił hr. de Mun — nie wyklucza atoli protestu prze- 
cike takim prawom, jak ustawa szkóln* i wojskowa, 
przeciwko wycieczkom na wolność religii, dopóki 
prawodawstwo to nie zostanie zniesione. Z prote
stem winien się jednak łączyć czyn energii z jy, po
zytywny, aby usiłowania katolików nie były czczym 
wysiłkiem. Należy przedewszystkiem przywrócić 
Boga do wszystkich instytueyi, gdyż tylko pod ta
kim warunkiem mogą katolicy francuzcy poddać się 
lojalnie obecnemu ustrojowi republikańskiemu. Za 
skuteczny środek do osiągnięcia tego celu uważa 
hr. de Mun bezwzględną dyscyplinę, oraz praktyczną 
orgar.izacyą katolików za pośrednictwem lokalnych 
komitetów, które powinny rozciągać na najmniejsze 
gminy i stać pod władzą komitetu centralnego. Ró
wnocześnie wywodził hr. de Mun, że całe przedsię
wzięcie poyyir.no mieć charakter indowy, i przeciw
stawiał „koncentracji z kapitalistami koncentracyą 
z ludem.“ Dalój mówił, „że jeśli się lud przeświad
czy, iż kościół nie jest dla bogatych, wtedy usiło
wania nasze zostaną uwieńczone skutkiem pomyśl
nym, wtedy urzeczywistnią się myśli Oica św.“ Pa
pież Leon XIII zalecał hrabiemu de Mun, aby jak 
najczęściój mówił o socyalcój akcyi Kościoła i aby 
lud,, bałamucony przez ludzi przewrotu i bezbożności, 
oświecał w tvm kierunku.

Stało się nareszcie w Norwegii to, co się ko
niecznie stać musi&ło. Dla załatwienia spraw kon
stytucyjnych, przybył tydzień t-mu król Oskar ze 
Sztokholmu do norwegskiój stolicy Chrystyanii. Lu
dność powitała go bardzo serdecznie, z wyjątkowemi 
owacjami. W parę dni potem gabinet przedstawił 
mu do podpisu uchwałę storthingu (sejmu), postana
wiającą, że Norwegia będzie odtąd miała nie wspól
ną ze Szwecyą, lecz całkiem odrębną slużlę konsu
larną. Takie jednak sprawy, na mocy aktu unii 
Bzwedzko-norwegskiśj, mogą być załatwianie tylko 
ze wspólnem porozumieniem obydwóch państw, 
o co wszakże Norwergia wcale się nie troszczy
ła. Dla tego to właśnie król nie podpisał uchwały 
storthingu, a gabinet radykalny Steena zaraz pidał 
się do dymisyi, poczem usposobienie ludności stołe
cznej od razu się zmieniło. Zaczęto narzekać na 
króla, nazywać go Szwedem itd. Najostrzej wystą
piły dzienniki ustępującego gabinetu. Organ samego 
Steena „Dagbladet“ zaproponował wykreślenie z bud
żetu listy cy wilnój, a drugi w artykule pod tytułem: 
»Jaką mamy korzyść z królewskiej korony?“ — dowo
dził, że korzyści żadnych, natomiast same niedogo
dność . Inny dziennik „Verdens Gang“ zwraca się 
do króla w takich słowach: „Prosimy nie mniemać, 
ie storthing zmieni swoją uchwałę jedynie dla tego, 
że ona się nie podoba Waszej szwedzkiej Mości. 
Uchwała jest całkiem legalna. Decydujemy osobie, 
* nie o Szwedach, więc o ich zdanie pytać nie po
trzebujemy. Wasza szwedzka Mość napróźno liczy 
na to, że się uda rozbić większość storthingu. Choć 
by się udało, rzeczy to nie zmieni, bo cały kraj chce 
tego, co już uchwalono“. — Te radykalne pogróżki 
są jednak bardziej zuchwałe niż silne. Wiadomo, że 
°d pewnego czasu nawet umiarkowani radykaliści 
Poczęli ostrzegać przed zatargiem ze Szwecyą a inne 
stronnictwa są rozgoryczone na gabinet Steena za 
lekkomyślne narażenie kraju na starcie ze Szwecyą. 
Król tedy nie myśli ustąpić, lecz powierzył preze
sowi storth ngu Nielsenowi, utwoi zenie nowego ga
binetu i sprawę konsularną rozpocząć od początku 
tzk, jak nakazuje akt unii szwedzko-norwegskiej. 
•Jest to ściśle konstytucyjne postępowanie. Powiemy 
^rięcćj: król nie miał prawa postąpić inaczej, nie 
W złamać aktu unii, bo przecież sam jest monar
chą norwegskim jedynie na mocy tego aktu.

Chrystyania, 26 kwietnia. Prezes storthingu 
-Nielsen, zrzekł się stanowczo utworzenia nowego 
gabinetu.

Wit d mieści, otrzymane w San Francisco z 
"isp Hawajskich zaznaczają, że dnia 1 kwietnia 
•Diesiony został z rozkazu komisarza Stanów Zje- 
boczonych pólnoccój Ameryki protektorat unii nad 

"Jspami Haw8jskiemi. Na gmachach publicznych 
l^y znowu flagi hawajskie miejsce flag amerykań- 

r 'eh- Komisarz Stanów Zjednoczonych wj dał nadto 
Wvl ażeby reszta W0i8^ amerykańskich, które 
kań i • a,y Ea wysPaelb wróciła na pokład amery- 
te? u g° s.tat^n wojennego „Boston.“ Powodem 
Zi i ar°^u Jest Podobno oświadczenie rządu Stanów 

jednoczonych, iż protektoratu nie uważa za potrze

bny, że raczój sąlzi, iż protektorat byłby w sprze
czności z dyplomatycznemi rokowaniami, które się 
toczą pomiędzy dwoma krajami. Jednocześnie prze
cież nadmienił rząd waszyngtoński, Iż Stany Zjedno
czone nie dopuszczą żadnego mięszauia się mocarstw 
trzecich do spraw hawajskich, ani też nie pozwolą 
na to, ażeby z którejkolwiek strony stawiaue były 
trudności kontroli rządu tymczasowego na admini
stracją wysp Hawajskich. Postanowieuie rządu wa
szyngtońskiego nastąpiło nagle i tak szybko wpro
wadzone zostało w wykonanie, iż pełnomocnik Sta
nów Zjednoczonych nie został poprzednio uwiado
miony o zniesieniu protektoratu i że rząd tymcza
sowy uprzedzony został o tem postanowienia 
zaledwie 24 godziny przed spełnionym faktem. Ame
rykańskie sfery polityczne najbardziój obawiają się 
wmięszania Japonii do spraw hawajskich. Te 
obawy atoli oficerowie krzyżowca amerykańskiego 
„Naniwa“, stojącego obecnie w porcie Honolulu, 
uważają za bezzasadne, i to samo twierdzi konsul 
japoński, który wszelako dodał, że rząd japoński 
zamierza domagać się przyznania prawa wjborczego 
poddanym japońskim na wyspach. Liczba ich wy
nosi dwadzieścia kilka tysięcy dusz. Tego samego 
dnia, w którym zniesiono protektorat Ameryki, wrę
czyło stowarzyszenie patryotów hawajskich komisa
rzowi amerykańskiemu memoryał, upraszający o 
przywrócenie na tron któlowój. Komisarz przyrzekł, 
że pismo patryotów przedstawi prezydentowi Cleva- 
land’owi.

* i od rubryką „Parlamentarisches“ pisze 
„Germania“:

„Na wczorajszój kolacji u k&nc’erza Rzeszy 
była ustawa wojskowa,głównym tematem rozmowy. 
Kanclerz sam mówił otwarcie do kilku gości o chwi- 
lowem położeniu. Gdyby można dokładnie powtórzyć 
wrażenie jego pojmowania rzeczy, to zdawałoby się, 
że w spraw e projektu wojskowego skłonny jest w 
interesie kraju do większych ustępstw, aniżeli dotych
czas. Mógłby on się atoli tylko wtedy zdecydować 
na krok ten, gdyby zyskał pewność, że w ogóle znaj
dzie się większość. Chwilowo nie obiecują jeszcze 
wielkiego sukcesu próby, mające na celu zjednać część 
centrum dla projektu. Zastanawiano się też bardzo 
sumiennie n&d możliwością rozwiązania parlamentu. 
Kanclerzowi przypomniano także możliwość, że nowe 
wybory mogłyby wypaść jeszcze niepomyślniój,“

Tak pisze „Germania.“

W ważnej sprawie.

Piszą nam z miasta:
„Germania“ berlińska podaje, że w Berlinie 

istniejący związek mężczyzn dla zwalczania niemo- 
ralności zajiaował się od pewnego czasu kwestyą 
ustanowienia osoby duebownój przy berlińskiem wię
zieniu policyjnem, któraby nadzór duchowny rozcią
gnęła nad niewiastami moralnie upadłemi, szczegól
nie zaś nad temi, które poraź pierwszy dostawione 
zostały w nocy do prezydyum policyi i otrzymały 
pierwsze ostrzeżenie, zanim zostały umieszczone pod 
kontrolą policyjną. Przy tych najwięcćj jeszcze jest 
widoków, aby je zachować od zepsucia. Prezydyum 
policyi w Berlinie przyjęło chętnie tę propozy
cją i oświadczyło swą gotowość dostarczenia lokalu 
i urzędnika do tego celu. Przyzwoliło prezydyum 
dalój, że osoby mające otrzymać po raz pierwszy 
ostrzeżenie od zarządu policyjnego, potem zaraz 
mają być stawione przed osobą duchowną dla upo
mnienia i wpływu duchownego, tak że żadna z tych 
osób nieszczęśliwych, które pierwszy krok na drodze 
zepsucia zrobiły, n;e pozostałaby bez upomnienia ze 
strony Kościoła i bez jego wpływu. Ze środki te 
obrane obiecują pomyślny skutek, dowodzi i ta oko
liczność, że pierwsza młoda dziewczyna, która, sta
wiona w prezydyum policyi, otrzymała od kapłana 
upomnienie, dobrowolnie do niego się stawiła i ka
zała się zawieźć do zakładu Magdaleny, przezna
czonego dla tego rodzaju osób. Skoro tylko zezwo
lenie odnośnój władzy nadejdzie i wszystkie przygo
towania dokonane zostaną, oproszona zostanie zaraz 
osoba duchowna do tego celu, do czego już upatrzo
no odpowiednią osobistość.

W obec tego kroku policyi berlińskiej rzucamy 
pytanie osobom zajmującym się ratowaniem osób 
nieszozęśliwyrh, czy świeckim czy duchownym, czy 
i w Poznaniu nie byłoby na czasie coś podobnego 
urządzić?! i tem się zająć?

Czy nie utworzyłaby się w domu Towarzystwa 
Pań Miłosierdzia sekeya do tego dzieła ratowania 
tych biednych istot?

Czy i tu wpływ osoby duchownój nie uratowałby 
niejednój duszy młodój zbłąkanój?

Czy niejedna z tych osób upadłych po raz 
pierwszy nie potrzebowałaby podania sobie ręki po- 
mocnój, aby wydobyć się z upadku i zerwania moc
nych nieraz sideł, w jakie się dostała?

Sądzimy, znając dobrą wolę obecnego pana 
prezydenta policyi, że to, co w Berlinie możebne, 
i ta w Poznaniu dałoby się przeprowadzić.

Poruszamy tu i diugą myśl. Proboszczowie 
otrzymują od król, sądu resp. prokuratoryi król, 
uwiadomienie, ilekroć młody przestępca, czy w la
tach jeszcze szkólnych czy bezpośrednio po opuszcze
niu szkoły, zostanie powołany przed sąd, aby nań 
wpływu duchownego użyli. Zwykle się dzieje, że

takiego chłopca proboszcz wcale nie zobaczy i na 
piśmieunem doniesieniu się kończy. Ozy to nie mo- 
żnaby uprosić król, prokuratoryi, aby tych chłopców 
po przesłnehaniu pierwszem lub wydaniu wyroku 
przyprowadził sługa sądowy do odnośnego proboszcza 
dla admouicyi i aby proboszcz wystawił następnie 
świadectwo o udzieleniu upomnienia, tak jak to da- 
wniój się działo z małżeństwami niezgodnemi, które 
wniosły o separacją. Jak obeciie się to dzieje, 

"wygląda to raczej na szablonowe odrobienie sprawy; 
a przecież upomuienie pasterza miejscowego mo
głoby stnnowczo oddziałać na młodego przestępcę 
i nie tak łatwo spuśoiłby go z oczu, gdyby go raz 
miał przed sobą.

Trzeba nam tamować źródła, zkąd socjalizm 
może mieć przypływ — boć on głównie buduje swą 
przyszłość na upadku moralnym młodego pokolenia. 
Zdziczenie moralne młodzieży — to dogodny posiew 
dla socjalizmu, to rola wdzięczna dla jego nauk 
przewrotnych.

Do głębszego zastanowienia się podaję obie 
powyższe potrzeby naszego społeczeństwa.

Bezstronne uznanie.

Znaną jest mowa wypowiedziana przez Papieża 
do pielgrzymów polskich na audyencyi 14 kwietnia 
roku bież. Ojciec św. powtarza kilkakrotnie wyraz 
„Polacy“; raz wymienił „Polskę“; przyrzeka „opie
kować się katolikami w Polsce“; zaprzecza „złośli
wym insynuacjom“; twierdzi, że „Polacy występo
wali zawsze w obronie Kościoła, mają prawo ¡¡szczy
cenia się ze swych zasług“..., „mogą zachować tę 
chwałę i te zasługi“; mówi o Polakach obecnych na 
audyencyi nie ciałem, lecz tylko „sercem i myślą“; 
daje błogosławieństwo wszystkim obecnym i nieobe
cnym“ itd.

Wszystkie te wyrażenia przez cenzurę warsza
wską nie mogą być dozwolone; bo, według jój pojęć, 
teraz nie ma już Polski, ani Poldków; katolikami 
opiekuje się sam rząd prawosławuy; nie potrzeba 
Papieża.

We wyrazach „złośliwe insyDuacye“ — ponie
waż nie wskazano od kogo insynuacye pochodzą, 
czytelnik-Polak mógłby się domyślać, że Papież po- 
dejrzywa rząd rosyjski o te insynuacye.

W obronie Kościoła występować nie trzeba — 
tylko w obronie prawosławia; Polakom przeto nie 
można za zasługę poczytywać, że występowali w obro
nie JEascioia. Jeżeli mogą się czem szczycić, to 
chyba tóm, że należą do wielkiej ruskiej ojczyzny. 
Chwały żadnej z przeszłości nie mają; o przeszłości 
nie godzi im się przypominać. Polacy nieobecni na 
audyencyi, czyli obecni sercem i myślą tylko, to wi
docznie poddani rosyjscy, o których Papież nie po
winien ani mówić, ani myśleć, ani się nimi opie
kować.

Takie racye może przytoczyć cenzor.
Z powodu tych wszystkich, obrażających cen

zurę rosyjską wyrażeń, dziennikom polskim w Kró
lestwie Polskiem wychodzącym, mowy papiezkiój, 
takim „patryotyzmem polskim“ przesiąkłój, drukować 
nie wolno; nawet w ogóle nie wolno wspominać o 
pielgrzymce „polskiej“; ktoby zaś chciał wiedzieć, 
musiałby starać się o „Czas“, lub inną gazetę za
kazaną; co może narazić na nieprzyjemności.

Szczere zatóm uznanie należy się redakcyi 
„Warszawskiego Dniewnika“, że nczyniła zadość 
prawdziwej potrzebie społeczeństwa polskiego w Kró
lestwie Polskiem, gdy w numerze 93 podała w ca
łości i we wiernym przekładzie tekst niesłychanie 
dla nas wszystkich ważnej mowy Ojca św., według 
„Czasu“ krakowskiego. Być może, iż p. Krestowski 
naraził się za to na odpowiedzialność; Jęcz w takim 
razie przysługa jego jest tem cenniejszą. — Prze
mowa Ojca św. podana jest bez żadnych nwsg; tyl
ko przy wyrazie Polska dodano: „(?)“. Czemu nie 
ma tego znaku przy wyrazie Polacy? nie rozumie
my. Po przemowie dodana jeszcze z „Nowój Ref.“ 
wiadomość, że słowa Papieża wywarły na obecnych 
„ogromne wrażenie“

Korespondenci warszawscy gazet zakordono- 
wych gotowi będą p. Krestowskiego posądzać o in
teresowność : że chciał zwabić między Polakami pre
numeratorów, przez zamieszczenie wiadomości dla 
nich tak interesującój.

Lecz o czysto wewnętrznych pobudkach sądzić 
nie do nas należy. Niesprawiedliwością ze strony 
rządu rosyjskiego jest, że dziennikowi rosyjskiemu 
pozwala drukować to, co Polaków mocno obchodzi, 
a polskim dziennikom tego nie pozwala. Dąży to 
do poderwania prasy polskiój; lecz Polacy winni 
mieć się na baczności i popierać tylko prasę swoją 
(póki ta jeszcze istnieje), o ile na poparcie zasłu
guje. Mogą niektórzy nabywać pojedyncze numery 
„Warsz. Dniewn.“ w nadzwyczajnych wypadkach, 
jak n. p. nr. 93, aby wiedzieć i innym udzielić wia
domości o przemówieniu Ojca św.; unikać jednak po
winni stałego prenumerowania. Wyjątek dopuścić 
trzeba jedynie w miejscach publicznych i w reda
kcjach.

W każdym razie nr. 93 „Warsz. Dniew.“ jest, 
oprócz innych numerów, dla mnie dowodem, że dzien
nik ten winien być poważniój niż dotąd traktówanym 
przez prasę polską w Galicyi i Wielkopolsce Ko
respondenci warszawscy uczyniliby rzecz bardzo po
żyteczną, gdyby, zamiast zbierania plotek o p. Kre- 
stowskim, lub pisania inwektyw na niego, zajmowali

się sprawdzaniem tego, co „Warsz. Dniewn.“ donosi 
i prostowali lub uzupełniali jego naturalnie jedno
stronne relacje, oraz zwalczali fałszywe poglądy i 
rozumowania. Ozy to kiedy nastąpi?....

Pr.

G.H. Zawody małych z wielkimi.

„Stan średni musi być i zostanie zmiażdżony“ 1 
'o jest hasło socyalnej demokracyi i wyjaśnienie 
wego nieprzychylnego zachowywania się.tego stron- 
ictwa wobec wszystkich wniosków, które .stawiało 
sntrum w parlamencie w rozmaitych peryodach dla 
chrony rzemiosła i stanu średniego. Potrzeba jednak 
mego hasła: „Stan średni powinien i [może być 
trzymanym!“ Jest to jednem z najważniejszych 
idań chwili obecnej i przyszłości, aby powstrzymać 
w „proces zmiażdżenia“. Przy obradach nad pro- 
sktem do cła od wódki, powiedział bawarski imini- 
ter finansów Riedel: „Ograniczenie dyferencyi.zm- 
zczyłoby mniejsze przedsiębiorstwa. Zapobiegając 
imu, spełniamy wielki czyn ekonomiczny! To jest 
fcanowisko żywiołów katolickich, które uważają 
trzymanie i ochronę małych jako jednę z najwa- 
niejszych kwestyi bieżących. . . .

Znaczna liczba ekonomistów w dawniejszych i 
owszych czasach uważała niektóre procedery rze- 
lieślnicze, zwłaszcza z gałęzi dotyczącój środków 
ożywienia, piekarzy, rzeźników itd. a prócz tego 
izedsiębiorstwa kramarskie jako zabezpieczone od 
rzemocy wielkich przedsiębiorstw i wielkich kapi- 
ałów. Dzisiaj i to już ustało. W Monachium jest 
rbryka chleba, która ma własne składy filialne n* 
06 ulicach miasta; znaczy to, że to przedsiębiorstwo 
a wielką skalę zrujnowało lub usunęło 106 samo- 
zielnych egzystencyi. W Berlinie, Frankfarcie nad 
lenem, Kolonii, Lipsku, Wrocławiu itd. są podobne 
¿bryki i przedsiębiorstwa chlebowe; a nawet śre- 
niej wielkości miasta, jak Wiirzburg, Karlsruhe, 
(tuttgart, Ohemnitz, mają składy fabryk chlebowyoh. 
¡V procederze rzeźaickim napotyka się już w mia
łach niżój 20 tysięcy mieszkańców zwyczaj taki, że 
miększy jakiś rzeźuik ma filie w innych częściach
aiustu •

Okazuje się, że przedsiębiorstwa wielkiego ka- 
litału w rzemiośle i kramarstwie nie ograniczają się 
lynajmniój na miasta największe, ale że też rozpo- 
cierają się w mniejszych miastach z większą jeszcze 
zkodą dla małych procederzystów. W wielkich mię
tach rzeźnictwo na wielką skalę nie jest już nowo- 
cią. Zaprząg rzeźnicki uwija się ustawicznie mię- 
zy rzezalnią, głównym interesem i filiami, których 
liektóre przedsiębiorstwa mają 16 a może i więcej. 
Fo monopolizowanie procederu, zwłaszcza w dzieazi- 
tie środków żywności zawiera w sobie prócz tego i 
o niebezpieczeństwo, że normowanie cen znajduje 
ię w niewielu rękach tylko i że publiczność prze- 
¡iw możliwym nadużyciom zbyt mato jest zabezpie-
Z°Dą Także i dla innych artykułów z dziedziny śro- 
Ików żywności potworzyły się w ostatnich 1 atach 
nonopolowe przedsiębiorstwa w bardzo '
>ie. Winiarze skarżą się na konkurencją wielkich 
owarzystw winnych, które mają we wszystkich ę 
;szych i średnich miastach własne filie z .obrotem 
letalicznym i hurtownym. Rozszerzanie się! tych 
irzedsiębiorstw sprawia średnim i mniejszym lntere- 
om detalicznym i winiarzom sprzedającym z Pjerw- 
zój ręki swą krescencyą dotkliwą konkurencją, którą 
awet już i starsze składy z wielkiem tylko wytę- 
eniem wytrzymać jeszcze mogą.

W zawodzie wyszynku piwa wytwarza się 
3ż coraz więcój stosunek zależności szynkarz* 
d piwowara. Wielu szynkarzy i restauratorów są 
o prostu podwładnymi wielkich akcyjnych browa- 
5w lub krezusów piwnych; jeden z południowo- 
iemieckich wielkich piwowarów posiada n. p. 67 
zynków, restanracyi lub hotelów. Przedsiębiorstwo 
rielkie nie zadowalnia się już tedy zyskiem w7n.1' 
ającym z produkcyi, ale także przywłaszcza sobje 
r znacznój części ten zysk, który wynika z handlu 
ośredniczącego. Takim sposobem oczywiście przed- 
iębiorstwo wielkie niweczy znaczną liczbę samo- 
zielnych egzystencyi ze stanu średniego.

Zakładanie filii rozciąga się obecnie w wię
kszych miastach na wszystkie możliwe artykuły do 
życia. Często takie filie znajdują się w kuku na- 
az miastach. Nawet i w zawodzie sprzedawani* 
;azet sprawili jedni i ci sami przedsiębiorcy P^cz 
irządzenia kapitalistyczne silną konkurencją od aa- 
?na już istniejącym przedsiębiorstwom w tej branży.

Podobną sieć filialną zarzuciły na miasta 
z znacznój liczbie większe firmy z branży towarów 
crótkich, modnych, galanteryjnych. Jedna z fabryk 
ibiorów dla panów ma w 72 miastach południowych 

zachodnich Niemiec swoje składy; fabryki obuwia
mają zwykle składy swoje w kilku miastach.

W jaki sposób wyzyskuje się mniejszych 
przedsiębiorców i odbiorców, tego liczne są przy
kłady. Pewna firma znana ma w jednem z naj
większych miast niemieckich trzy wielkie składy z 
towarami krótkiemi i galanteryjnemi. Składy są 
w najlepszem położeniu miasta i mają niesłychane 
powodzenie z powodu cen bardzo niskich. Ale to 
tylko niektóre towary są tak tanie umyślnie dla 
zwabienia odbiorców, którzy przy tój sposobności 
kupią jeszcze coś więcój. Te tanie towary albo się
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ehodzą one ze zakupu en masse, na który sobie po
zwolić może tylko wielki kapitalista, który też te 
towary taniśj od innych sprzedawać może. Te 
podpadająco tanie towary wykłada się naturalnie 
w okno wystawne z wielkiemi liczbami oznaczają- 
cemi ceny. Napływ kupujących jest wielki, choć 
większa część towarów w składzie nie sprzedaje się 
taniśj jak gdzieindziej. Podobnych wielkich przed
siębiorstw jest pełno.

Przez taką blagę tedy tracą wszyscy rzetelni 
brzydzący się podobną reklamą kupcy i wszyscy 
przedsiębiorcy, którzy nie mając kapitałów i filii 
licznych, w mniejszych zakupują ilościach towary 
swoje i nie mogą ich oddać za bezcen. Mniejsze 
składy upadają, nowe z małym kapitalikiem powstać 
nie mogą. Wobec takiśj konkurencyi nie potrafią 
sobie nieraz pilni a niezaopatrzeni w wielki kapitał 
ladzie zgotować choć skromnój egzystencyi, bo im 
ów wielki kapitalista odbiorców z przed noRa bierze 
i prowadzi przed swoje błyszczące wystawy, gdzie 
„wszystko“ takie „tąpie“. Jest to proletaryzowanie 
stanu średniego, które się późniśj w stosunkach spo
łecznych mścić nie omieszka.

Szkoda wyrządzana słabszym przez jednego 
takiego potentata kapitalistycznego nie ogranicza 
się zresztą na jednem tylko mieście. Przeds;ębior- 
stwo, o którem mowa, ma w 26 miastach składy 
swoje i wszędzie rujnuje słabsze egzystencye. Inte
res ten zresztą nie brzydzi się towarami innych 
branży; przy danej sposobności zakupi np. en masse 
1,000,000 kapeluszy słomkowych lub tyleż par obu
wia i rzuca na rynek za bezcen. Mały rzemieślnik 
i kupiec jest wobec tego bezsilnym.

Wielkie przedsiębiorstwo w handlu i rzemiośle 
chwyta się zwykle dla operacji swych jednego 
i tego samego śrcdka. Dzieje się to w ten sposób, 
że jeden główny interes zakłada pewną liczbę filii, 
i w miejscu i w innych miastach. Aby zapobiedz 
takiemu zagarnianiu cudzych odbiorców, powinno 
prawodawstwo także i w tę dziedzinę wkroczyć. 
Środek byłby łatwy do przeprowadzenia. Każdy 
właściciel pewnój liczby składów płaciłby podatek 
od filii lub składu pojedynczego. Z liczbą filii 
wzrasta też progresywnie podatek, który za każdą 
nową filią byłby coraz wyższym. Ten środek zro
biłby może więcśj dobrego, aniżeli niejeden z wiel
kich projektów do prawa ochronnego dla rzemiosła 
i małego handlu.

Hrabia HoensHroech o zakonie Jezuitów.
(Dokończen ie).

Także naukowe wykształcenie zabija — we
dle hr. Hoensbrocha — u Jezuitów indywidualność. 
»Nat. Z.“ przytacza tutaj następujące miejsce z je
go pisma:

„Jako zasadę i tutaj się obserwuje: jak naj
surowsze pilnowanie, wytkniętą drogę. Stósunkowo 
najwięeśj wolności używa się przy studyach filologi
cznych i matematycznych, tam jnż sam materyał 
wyklucza indywidualną samodzielność. Może wła
śnie w tem, tj. w braku szablonu, leży przyczyna, 
że zakon Jezuitów w dziedzinie matematyki i po
krewnej jśj astronomii tak prawdziwie znakomitych 
dokonał i dokonywa rzeczy. Tem silniej występuje 
szablon za to w dziedzinie naukowśj zakonu Jezui
tów: filozofiii, teologii, literaturze... I tak po sied- 
mioletniem studyum (poświęconem pozytywnśj nauce 
i szkołom) kończy młody Jezuita swoje ¡wykształce
nie, uzbrojony w całą filozoficzno-teologiczną prze
biegłość minionych wieków, z głową przepełnioną 
nazwami martwych oddawna systemów i uczonych 
bez wpływu średnich wieków, ale w zupelnój prawie 
niewiadomośei o walkach duchowych obecnój chwili, 
o aktualnych naukowych kierunkach, których po 
większśj części nie zna po imieniu nawet ani w ich 
głównych inicjatorach, ani ich rezultatach. Jeżeli 
studyująey Jezuita chce coś czytać, przez poznanie 
dzieł innego kierunku ducha swego pobudzić, oży
wić, użyźnić, to, jakkolwiek jest dojrzałym człowie
kiem, nie stoi dla niego, jak dla innych uczonych 
otworem biblioteka, lecz musi zwrócić się do swych 
przełożonych i wedle ich osądzenia spełnia się jego 
życzenie lub nie.“

W końcu tego rozdziału powiada hr. Hoens
broech : „W ten sposób chwytają i opanowują urzą 
dzenia w łonie zakonu Jezuitów całą indywidualność 
człowieka w jśj trojakim kierunku. Należy jeszcze 
wspomnieć jedno urządzenie, które towarzyszy i po
piera wszystkie inne; jest niem dozorowanie jedno- 
stki i referowanie o niej do przełożonych zakonu. 
Nigdzie pewno nie jest ten system pilnowania i do
noszenia bardziej rozprzestrzeniony i bardziej wpły 
wowy, jak w Zakonie Jezuitów. Nie jest to, jak 
go często nazywają, system podstępnego szpiegowa
nia; pojedyńcze charaktery może pozwalają się 
uwieść szpiegostwu, lecz Zakon, jako taki, potępia 
to. Jezuicki system dozorowania atoli wnika we 
wszystkie stósnnki członków Zakonu a eo inne środki 
pozostawiły w indywidualności świeżem i nienarn 
szonero, to podkopuje także ten środek. Nie dla tego, 
jakoby referowanie dawało się zewnętrznie we znaki 
jednostce, lub działało w sposób pognębiający, lecz 
przeświadczenie, iż przełożonym o wszystkiem się 
referuje, paraliżuje indywidualny rozwój: często nie 
okazuje się takim, jakim się jest wewnętrznie, nie 
mówi się, jak się myśli, zachowuje się względy to 
tu, to tam i zwolna zatraca się znaczną część samo
dzielności czynu, mowy, a nawet myśli“.

Druga teza autora brzmi: „Jezuityzm tłumi 
a nawet do pewnego stopnia niweczy uprawnione 
uczucie narodowe, uprawniony patryotyzm“. Polega 
to, zdaniem jego, na tśm, że „system zmierza do 
zniwelowania usposobienia, wywołując zwolna obo 
jętność i znieczulenie odnośnie do miejsca zamie 
szkania, języka i politjcznych instytucyi: Europa 
albo Azya, język niemiecki czy francuzki, monarchia 
czy rzeczpospolita, to jest suppositis supponendis 
jedno i to samo.

Jezuita bywa wychowywany tak, że wśród 
tych zasadniczych różnic czuje się równie swobodny 
i w domu.“ Oświadczywszy, że Zakon Jezuitów nie 
jest stróżem, ani krzewicielem patryotyzmu, hrabia 
Hoensbroech nadmienia: „Te ostatnie słowa muszę 
zastrzedz przed fałszywem zrozumieniem. Odnoszą 
się one tylko do wychowania, które Zakon daje 
swoim własnym członkom, nie odnoszą się one do 
systemu wychowawczego, panującego w jezuickich 
zakładach wychowawczych dla~ męzkiej młodzieży.

Tam pielęgnowanie uczuć patryo tycznych zajmuje 
właśoiwe miejsce, sam Jezuita atoli, system jezuicki 
go nie znają.“ W dalszym ciągu pisze autor: „Dla 
mnie samego właśnie ten punkt był ciągłym kamie
niem obrazy. Jako Niemiec, jako Prusak, członek 
dawnej rodziny, która zrosła się przez wielowiekowe 
stósnnki z całą ojczyzną i jśj politycznemi, społe- 
czneroi a przedewszystkiem monarchicznemi instytn- 
cyami, miałem niepokonany wstręt do ’tego ducha 
kosmopolitycznego i tej polityki wszechświatowej1 
Nic mię tak nie dotykało, jak zarzut braku ojczy
zny, rzucony na Zgromadzenie, do którego należa
łem... Takie międzynarodowe stowarzyszenie, skła
dające się z tylu różnonarodowościowych żywiołów, 
musi dążyć do wyrzeczenia się monarchicznych, albo 
republikańskich przekonań.

„Spojrzyjmy jeszcze w końcu na niemiecką 
prowincyą zakonną Towarzystwa Serca Jezusowego, 
jak się w uiśj praktycznie kształtuje to, co tutaj 
było powiedziane w ogóle o zakonie Jezuitów. Od 
lat 20 posiada ona swoje osady tylko za granicą:

Holandyi, Anglii, Danii, Szwecyi, Austryi; od 
lat 20 są ich członkowie usunięci od wolnego, ży
wego obcowania z Niemcami, od bezpośredniego 
wpływu niemieckiego. To prawda, że Jezuici nie 
ponoszą winy za to odosobnienie od niemieckiego 
myślenia i istoty, jest ono następstwem ustawy 
przeciw Jezuitom; jest ono atoli faktem i musi się 
pizyczyniaó do wzmocnienia leżącego w jezuityzmie 
systematycznego oderwania się od ojczyzny i istoty 
ojczystśj. Oprócz głównych domicylów za granicą 
mają niemieccy Jezuici, niezależnie od ich wypę
dzenia z Niemiec, największe pole pracy w zamor
skich krajach: Północnśj i Południowśj Ameryce 

brytyjskich Iodyach, w republikach i monarchiach. 
Wewnątrz tego ogromnego, tak wiele i tak wielkich 
różnie politycznych obejmującego terytoryum musi 
żyć i pracować niemiecki Jezuita, lecz nie stale, 
tylko z laską podróżną w ręku. Raz znajduje się 
w wolnśj północno-amerykańskiśj reczypospolitśj, to 
znowu w monarchicznych Indyach, albo w Bra
zylii, znajdującśj się w ciągłym politycznym fer
mencie; niebawem odwołują go z jednego 

tych krajów, aby działał w dawnych mo
narchicznych państwowych ustrojach Europy jako 
nauczyciel, wychowawca, kaznodzieja lub przełożony, 
nie musiałby być człowiekiem, gdyby nie miał za
tracić zwolna dawnśj patryotycznśj, rodzimśj formy 
usposobienia i zapatrywania i -nie przyjąć powoli 
formy wszechświatowśj, patryotyzmu uuiwersalnego. 
Tem więcśj — nie trzeba o tem zapominać — że 
także na niemieckiego Jezuitę skutecznie wpływa 
system zakonny wewnętrznego wynaradawiania, ni
welowania uczuć. Dodajmy do tego jeszcze skład 
„niemieckiśj“ prowincyi jezuickiśj. Główny zastęp, 
większość, stanowią wprawdzie Niemcy, ale bardzo 
licznie reprezentowani są Szwajcarzy, północni Ame
rykanie, Brazylijczycy, Duńczycy, Szwedzi. Gdzież 
tutaj jest, gdzież może być u nich patryotyzm dla 
Niemiec ? Czyż będzie miał z domu republikańsko 
usposobiony Szwajcar albo Amerykanin szczere przy
wiązanie dla monarchicznych Niemiec ?“

Swój elaborat końozy hr. Hoensbroech temi 
słowami: „Oto powody, które mię skłoniły do wy 
stąpienia z zakonu Jezuitów. Jednśj rzeczy żałuję, 

to tego, że nie uległem ich wpływowi wcześniśj

Uroczystości w Rzymie.
Odwiedziny cesarza w Watykanie, audyencya, 

jakiśj udzielił Ojciec św. baronowi Marschallowi, 
udzielenie orderu czarnego orła Kardynałowi Ram 
poili, oraz rozmowa cesarza z Kardynałem Ledó- 
chowskim zaczyna „niepokoić“ prasę niemiecką. 
„National Ztg.“ wyraża wątpliwości, które wcale 
nie są na miejscu. Pomiędzy innemi, aby zatrzeć 
wrażenia wypadków rzymskich, przypomina rzekomą 
„nieprzyjaźń Watykanu względem trójprzymierza“ 
Nie może także ukryć swego zdziwienia, w jakie 
ją wprawia udzielenie Kardynałowi Rampolli naj
wyższego pruskiego orderu. Powiada „National 
Ztg.“, że jeśli order ten został udzielony któremu 
kolwiek ministrowi zagranicznemu, to było to zawsze 
politycznym wypadkiem.

Wedle dokładniejszśj icformacyi „Koln. Volks 
Zeitnng“ cesarz Wilhelm miał oświadczyć Kardyna 
łowi Ledóchowskiemu:

„Proszę Eminencyą o zapomnienie przeszłości 
gdy się wydarzyły te smutne wypadki, nic o nich 
nie wiedziałem!*

Rzym, 26 kwietnia. Król Humbert podarował 
pół miliona lirów na utworzenie instytucyi dobro 
czynnśj w Rzymie dla dzieci tych robotników, którzy 
zostali przy pracy unieszezęśliwieni.

Rzym, 26 kwietnia. Cesarz przedsięwziął 
dzisiaj rano o godzinie 8 wycieczkę do Albanno 
Gonzano i Frascati. Wszędzie przyjmowano go bar
dzo serdecznie. W drodze jeden koń od powozu 
cesarskiego upadł, lecz nie wydarzyło się żadnego 
nieszczęścia. Cesarz powrócił koleją żelazną do 
Rzymu w południe o godzinie 12 i pół. — Cesa 
rzowa odwiedziła przed południem zbiory artysty 
czne i ogrody Watykanu.

Rzym, 26 kwietnia. Dnia 28 b. m. uda się 
cesarska para wraz z królewską parą wioską 
Neapolu na okięcie Lepanto. Dnia 1 maja cesarska 
para zrobi wycieczkę do Spezia.

Rzym, 26 kwietnia. Na rozkaz króla Hum 
berta wielki mistrz orderu św. Maurycego i Łazarza 
wręczył cesarzowi ozdobne dzieło o tym orderze 
o jego historyi. Komitet turnieju wręczył cesarzowi 
wspaniały album o turnieju i złotą monetę parnią 
tkową. Po festynie ogrodowym, który się dzisiaj 
w Kwirynale odbędzie, cesarz zamierza przyjrzeć się 
z loży pochodowi 2000 uczniów gimnazylnych i szkół 
technicznych, którzy przybyli do Rzymu, aby wziąć 
udział w popisowych ćwiczeniach gimnastycznych.

Sprawy sejmowe.
W parlamencie obradowano wczoraj w pier 

wszem czytaniu nad etatem dodatkowym, który za 
wiera żądanie na podniesienie poselstwa w Waszyng
tonie do znaczenia ambasady, na budowę gmachu am
basady w Madrycie i na koszta wystawy w Chicago 
Na wniosek dep. księcia Arenberga oddano projekt bez 
dyskusyi komisyi budżetowśj do obrad przedwstęp

nycb. Wniosek socyalisty Stadłhagena o upoważnie
nie proknratoryi do rozpoczęcia postępowania kar
nego przeciwko niemu nie wywołał długiśj dyskusyi. 
Dep. Singer oświadczył, że dep. Stadthagen otrzy
mał 24 b. m. zawiadomienie od ministra sprawiedli
wości, iż tenże zlecił proknratoryi raz jeszcze zba
dać żądanie wnioskodawcy. Mimo to mówca prosił 

przyjęcie wniosku, ponieważ nie możaa przewidzieć 
rezultatu owego badania. Sekretarz stanu dr. Bot- 
ticher zastrzegł administracją sprawiedliwości prze
ciwko zarzutowi opieszałości, poczem wniosek przy
jęto. Izba przyjęła również wnioski depp. Grobera,
Bartka i tow., odnoszące się do zabezpieczenia pro
cedury wyborczśj przez oddawanie kartek wybor
czych w nieprzezroczystych kopertach i t. d.

Izba deputowanych sejmu przyjęła we 
wtorek wniosek dep. Friedberga, odnoszący się do 
zniesienia podatku od komornego 128 głosami prze
ciw 124. Obrady nad ustawą o podatkach komu
nalnych nie wywołały znaczniejszśj dyskusyi i do
prowadzono je do § 25 ustawy.

Wczoraj toczyły się w Izbie dalsze obrady 
nad podatkami komunalnemi. Przy § 27 przyjęto 
wniosek narodowo-liberalnego posła Krausego, odno
szący się do zwolnienia Spółek z ograniczoną po- 
ręką od podatku. Dłuższą dyskusją wywołał § 34, 
który zatrzymuje zwolnienie od podatku bezpośre
dnich i pośrednich urzędników państwowych. Prezes 
ministrów hr. Eulenburg Hzasadmł zatrzymanie przy
wileju tem, że urzędnicy nie wybierają dowolnie 
miejsca zamieszkania. Izba odrzuciła wniosek dep. 
Langerhansa (wolnom.), domagający się zniesienia 
przywilejów dla urzędników, przyjęła natomiast pro- 
pozycyą dep. bar. Żedlitza (wolnokons.), aby przy
wileje zatrzymać do czasu wydania osobnśj ustawy. 
Przyjęto nadto rezolucyą centrum, wedle którój ma 
się usuwać przywileje wraz z równoczesnem pod
wyższaniem pensyi urzędników.

Sejm galicyjski
Lwów, 26 kwietnia.

Dzisiejsze posiedzenie sejmowe poświęcone 
przeważnie przekazywaniu sprawozdań wydziału 
krajowego odpowiednim komisjom.

Poseł Skałkowski motywował wniosek swój 
sprawie przestrzegania przy egzekucyach podat

kowych postanowień prawnych o przedmio
tach z pod egzekucyi wyjętych. Mówca podniósł, 
iż po uchwaleniu w roku 1887 noweli egzekucyjnśj, 
rząd oświadczył wyraźnie, iż przy ściąganiu zale
głości skarbowych trzymać się będzie przepisów no
weli, chociaż ona tylko do długów prywatnych się 
odnosi. W praktyce dzieje się jednak inaczśj. 
U ludu wiejskiego przygniecionego ciężarami, zbyt 
surowa egzekucya wywołać musi pewaą reakcyą, 
zniechęcenie i wówczas agitacyjne żywioły mają 
przystęp do tego ludu, a następstwa tego znane są 
dostatecznie. Wniosek odesłano do komisyi po-
datkowśj.

Następnie wybrano komisye bankową i ko 
lejową.

Pp. Rutowski, Fruchtmann i Piłat przedło
żyli wnioski o reformie ustawy gminnśj, a p. Te- 
liszewski wniosek o reformie ordynacyi wyborczśj.

Przyszłe posiedzenie sejmu odbędzie się 
w sobotę.

H i e aa e y .
* Berlin, 26 kwietnia. W komisyi wojskowej 

obradowano wczoraj nad projektem, dotyczącym po 
działa rezerwy. Zasada podziału rezerwy wedle 
zdatności w miejsce ludności, zyskała ogólne przy 
zwołanie. — Deputowany Richter propono
wał, aby tę miarę zastósowaó także do po 
działu rekrutów między samodzielne administracje 
wojskowe w Prusach, Bawaryi, Saksonii i Wyrtem 
bergii. Ponieważ to atoli napotkało na opór odno 
śnych pełnomocników wojskowych, którzy się powo 
ływali na konstytucyjne prawa swych państw do 
podziału rekrutów wedle ludności, przeto wniosek ten 
pominięto. Tak samo nie uwzględniono krytyki de 
putowanego Richtera, że przy rozdzielaniu rekrutów 
tak jak dotychczas jednoroczni i trzy lata służący 
żołnierze nnją być doliczani do odnośnych obwodów 
rezerwy. Zauważono, że dla takich obwodów, w któ 
rych się zgłasza wielu ochotników będzie to korzy 
stniejszem ze względu na to, iż u ochotników nie 
zachodzą nadliczbowi. Artykuł I projektu rządowego 
przyjęto jednomyślnie. Przy art. II podniesiono za 
rzut, iż te przepisy konstytueyi Rzeszy, które wsku 
tek projektu doznają zmiany, nie zostały dokładnie 
oznaczone. Aby pod tym względem uzupełnić pro
jekt formalnie, wyznaczono jeszcze jedno posiedzenie 
komisyi na dzisiaj.

— Eks -jezuita hr. Hoensbroech wzywa 
„Koeln. Volks-Ztg.“ na podstawie § 11 prawa pra
sowego, aby zamieściła sprostowanie doniesienia, 
jakie umieściła o stanie umysłowym hrabiego. Hra
bia nie cierpi na żadne rozdrażnienie nerwowe, ani 
nie cierpiał wprzódy. Nieprawdą jest, że „choroba“ 
miała wybuchnąć przed dwoma miesiącami. Od wrze
śnia r. z. hrabia wogóle chory nie był. Ostatnią 
jego chorobą była dyfterya w owym czasie. Nie
prawdą jest, że hrabia szukał pomocy lekarskiśj dla 
swśj „choroby“ w Kolonii. Ostatni raz był hrabia 
w kuracyi lekarskiśj w Kolonii w r. 1884 jako 
chory na gardło.

— Cesarz codziennie odbiera wiadomości 
o sprawach politycznych podczas swśj nieobecności 
w Berlinie. Codzień wyjeżdżają z Berlina do Rzymu 
dwaj strzelcy nadworni jako kuryerzy gabinetu.

— Na audyencyi, którą miał Cesarz 
u Ojca św., nie było najmniejszśj wzmianki o pro
jekcie wojskowym. Tak donosi „Post“. — „Reichs 
anzeiger“ pisze, że audyencya sekretarza stanu bar, 
Marschall-Biebersteina u Ojca św. trwała 1 /. 
godziny.

— Komisja dla rozpatrzenia akt Ahl- 
wardta ukonstytuowała się w środę; przewodniczą 
cym jest hr. Ballestrem, zastępcą jego Marquardsen. 
Z Polaków należy do tśj komisyi ks. prałat Jaż 
dzewski. Ahlwardt w środę jeszcze akt nie dosta 
wił. Komisya postanowiła wezwać go, aby się z 
aktami stawił na czwartek.

— Minister oświaty dr. Bossę zaprosił 
wszystkich członków sejmu na 4 maja o godz. 8 
wieczorem na „kubek piwa“, jak donosi „Nat. Ztg.“ 
Tajny radzca rejencyjny dr. Meidenb&uer będzie 
miał przy tśj sposobności wykład.

Telegramy.

Paryż, 26 kwietnia. Izba deputowanych. 
Deputowany Argeliśs cofnął swoją interpelacją, ty
czącą się sprawy Tnrpina.

Na zapytanie p. Déroulède, dotyczące jenerała 
Ladvocata, odpowiedział minister wojny jenerał 
Loizillon, że czuje się szczęśliwy, iż może stwierdzić 
zupełną nieskazitelność jenerała Ladvocata; zostanie 
on dnia 14 lipca w szczególniejszy sposób odzna
czony. (Oklaski.)

Następnie Izba podjęła obrady nad ustawą o 
stowarzyszeniach.

Senat obradował nad budżetem na r. 1898.
Rzym, 26 kwietnia. Umarł Kardynał Se- 

piacci.
Londyn, 25 kwietnia. Izba gmin. Sekretarz 

stanu dla spraw wewnętrznych Asquith oświadczył, 
że wojskowa sila w Hull zostanie odwołaną dopiero 
wtedy, gdy nie będzie potrzebaą dla strzeżenia spo- 
poju, właśności, oraz życia obywateli. Lakalne 
władze mniemają, że niedzielne pożary w Hull, 
z których jeden do wczoraj trwał, wyrządziły 50,000 
fantów szterlingów szkody i że wznieciła je zbrodni
cza ręka. Burmistrz z Hall zażądał zasiłku woj
skowego ; wysłano do Hull 25 konnych policjantów 
londyńskich. Następnie Asquith odczytał telegram 
Morleya o rozruchach w Belfast. Wedle tśj de
peszy, wczoraj po południu 5 pikiet piechoty pozo
stawały w służbie aż do godziny 101/« wieczorem...^

Mieszkańcy protestanckiego cyrkułu zwołali 
wczoraj zebranie, aby wspólnie z policyą poczynić 
zarządzenia celem utrzymania spokoju i porządku 
publicznego.

Belfast, 26 kwietnia. Rozruchy uliczne 
trwały wczoraj nieustannie. Policya zmuszona 
była wkroczyć i aresztować kilku ekscedentów. 
Kilka osób jest rannych. O północy zapanował 
spokój. Oczekują tu nadejścia dwóch pułków.

Hull, 26 kwietnia. Władza wykryła spisek, 
którego członkowie zamierzali wysadzić w powietrze 
pociąg, wiozący robotników, nienależących do unii. 
Wykryto także zamiar podpalenia składów towaro
wych w porcie.

Londyn, 26 kwietnia. Izba gmin przyjęła 
w drugiem czytaniu bil, tyczący listów wyborczych, 
z kilku zmianami.

Buda-Peszt, 26 kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu minister spraw wewnętrznych 
przedłożył projekt ustawy w sprawie państwowych 
rejestrów stanu cywilnego. Minister oświaty przed
łożył ustawę o recepcyi żydów. (Żywe oklaski 
Izby).

Londyn, 26 kwietnia. „Daily Telegraph“ 
donosi: Sułtan wyraził wobec posła amerykańskiego 
ubolewanie z powodu pożaru w Mersiv&n i zapewnił 
że podpalacze będą ukarani, a szkoda wynagro
dzona.

Carogród, 26 kwietnia. Przybył tn komen
dant francuzkiśj eskadry na morzu środziemntm, ad
mirał Vigne, wraz z 45 oficerami. Oczekiwane jest 
nadto przybycie 50 oficerów. Flota francnzka za
trzyma się tu prawdopodobnie do soboty.

Zofia, 26 kwietnia. Wczoraj przybyli tu Stam
bułów, Greków i Petkow.

Wiedeń, 26 kwietnia. Exsarcha bułgarski 
msgr. Józef przesłał gratulacyjne depesze zarówno 
księciu Fi-rdynatdowi, jakoteż i księżnśj Maryi Lu
dwice. księżi śj Klementynie i księciu Parmy. Nie 
ulega wątpliwości, że książę Ferdynand, bawiąc we 
Florencji, złożył w czwartek dnia 13 bai. królowi 
Humbertowi włoskiemu wizytę w Palazzo Pitti. Roz
mowa księcia z królem Humbertdm trwała około 
trzy kwadranse.

Bruksela, 26 kwietnia, Rada jeneralna stron
nictwa robotniczego wezwała wszystkich robotników 
do manifestacji w dniu 1 maja na rzecz ośmiogo- 
dzinnśj pracy i amnestyi ekscedentów, skazanych 
podczas ostatniego strejku.

Budapeszt, 26 kwietnia. Projekt ustawy 
w sprawie prowadzenia metryk przez organa pań
stwowe, wyklucza od prowadzenia metryk księży i 
rabinów. Prowadzący metryki mają być zaprzysię
żonymi, publkznymi urzędnikami, stojącymi pod kon
trolą władz administracyjnych. Przy zapisywaniu 
dzieci z małżeństw mieszanych wyznanie ma byo 
ściśle zaznaczone. Chłopoy idą za wyznaniem ojca, 
dziewczęta za wyznaniem matki. Księża i rabini, 
którzyby się wzbraniali wydać świadectwo ślubu, 
będą podlegać karze. Przymus może znaleśó zastó- 
sowanie. Reforma ma być przeprowadzoną najpó
źniej do końca 1894 roku. Po tym terminie tylko 
państwowe metryki będą ważne. Sprawozdanie, po
przedzające projekt ustawy, proponuje utworzenie 
4467 okręgów metrykalnych. Koszta wynosić będą 
940,000 złr. rocznie.

Budapeszt, 26 kwietnia. Projekt ustawy 
w sprawie recepcyi izraelickirgo wyznania, przedło
żony na dzisiejszem posiedzeniu sejmu, orzeka : Izrae- 
lickie Wyznanie ogłoszone ma być, jako ustawowo 
recypowane. Postanowienie artykułu 53 ustawy z r. 
1868 rozciągnięte mają być do przypadków przejścia 
z wyznania izraeliekiego na wyznanie chrześciańskie 
i odwrotnie.

Wie zebranie Towarzystwa Czjtelii Uo«jcb
zagaił wczoraj na salce hotelu francuzkiego prezes 
zarządu, książę Zdzisław Czartoryski i po przeczy
taniu porządku obrad zaproponował na przewodni
czącego zebrania pana prof. dr. Zwolskiego, na 
którego wybór zebranie jednomyślnie się zgodzili- 
Na sekretarza zebrania powołał pan przewodniczący 
p. dr. ULtowskiego, który przedewszystkiem odczy
tał protokoł z ostatniego walnego zebrania, odbytego 
w dniu 28 marca 1892 r. — poczem sekretarz To
warzystwa, p. dr. Łebiński odczytał następująco 
sprawozdanie z czynności Towarzystwa za r. 1892:

' „Wiadomo już z pism publicznych, że w r. z- 
założyliśmy tylko 30 nowych czytelni i rozszerzy' 
liśmy w ogóle książek 12,364.

„Mały stosunkowo do innych lat postęp, ttó»»' 
czy się ciągłym brakiem funduszów. Mianowici0



zaś zmniejszył się o kilka set marek dochód ze 
stałych składek. W ogóle jednak dochód większym 
był jak w roku zeszłym, ale fundusze wpływające 
zużyte być mnsiały na opłacenie rachunków z ubie
głych lat.

„Pocieszającym jest fakt, że zwolna i sfery 
ludowe skłaniają się do zapisywania w spisy człon
ków i płacenia składek. Wzrasta też z dniem 
każdym chęć do czytania. Powinno to wzbudzić 
sympatyą do Towarzystwa w tych sferach, które 
z pewnem niedowierzaniem patrzą na działalność 
jego. Przy raz rozbudzonój chęci do czytania 
u ludu, lepiój jest dostarczać mu zdrowego pokarmu 
duchowego, jak pozostawić go całkiem na łasce 
kolporterów wątpliwój wartości moralnój i społeeznćj. 
Jeżeli lud nie będzie czytał dobrych książek, będzie 
czytał złe, gorszące, podburzające.

„Przykro nam zaznaczyć, że i w ubiegłym roku 
w kilku wypadkach wytaczano niektórym bibliote
karzom procesa o kontrawencyą procederową. W wy
padkach nam znanych, skoro rzecz poszła dość 
wcześnie i prawidłowo pod rozstrzygnięcie sądowe, 
procesa wypadły wszędzie na korzyść naszych bi
bliotekarzy na zasadzie, że oni nie prowadzą inte
resu handlowego, procederu, podpadającego podatko
wi, lecz z dobrój woli i poświęcenia chwalebnego, 
trudnią się bezpłatnem wypożyczaniem książek z czy
telni naszego Towarzystwa.

„Wynurzamy wdzięczność serdeczną wszystkim 
członkom, kolektorom, bibliotekarzom, delegatom to
warzystwa oraz prasie, za gorliwe popieranie spraw 
naszych, a wyrażamy nadzieję, że odtąd mianowicie 
poprawi się składkowanie stałe i regularne, bo tylko 
na niem, obok licznych i zawsze pożądanych datków 
nadzwyczajnych, oprzeć się może zapewniony bjt 
Towarzystwa oraz prawidłowe gospodarstwo biblio
teczne. Trudno ¡¡bowiem robić i wykonywać plany, 
ściśle określone, skoro się nigdy nie wie z góry, 
jakiem i funduszami będzie można rozporządaó.

„Pocieszającym jest fakt, że z zapisu śp. księ
dza Antoniego Wrzesińskiego z Parzęczewa, a z woli 
sukcesorki jeneralnój Wpani Teofili Hunderowćj 
z Odolanowa, wpłynęło do kasy Towarzystwa Czy
telni Ludowych 2000 m., w akcyach kolei żelaznój 
Pireus-Larissa, sery a B. Nr. 28058 wraz kuponami. 
Odsetki jedna wypłacane być mają pannie Maryanie 
Mierzejewfkiój w Grodzisku, aż do jój śmierci. Cześć 
hojnym i pamiętnym o dobro ludu darodawcom.“

Sprawozdanie kasy brzmi jak następuje:
A. Dochód. 1. Roczne składki 4276,66 m. 

2. Nadzwyczajny dochód: a) remanent z roku 1891 
768,40 m., b) z „Dziennika Poznańskiego“ 1385 m., 
c) z „Kuryera Pozn.“ 60,85 m., d) z „Wielkopola
nina“ 184,70 m., e) z „Orędownika“ 6 m, f) z „Ga
zety Gdańskiój“ 57,25 m., g) z „Gazety Olsztyń- 
skiśj“ 18,60 m., h) od rodziny ś. p. Antoniego Wiś
niewskiego 500 m., i) z funduszu zebranego na in- 
trodukcyą Arcybiskupa 1352,79 m., k) od dr. Szul- 
drzyńskiego 400 m., 1) z balu 857,50 m., w) od 
N. N. 3000 m., n) z nadzwyczajnych ofiar 137 m. 
Ogółem 12,999,75 m.

B. Rozchód. 1. Zakupno książek 9988,62 m. 
2. Oprawa 1546,75 m. 3. Koszta biórowe 1185 77 m. 
4. Nadzwyczajny rozchód 75,70 m. Ogółem 12796,84 
marek.

Remanent wynosi 202,91 m.
Po odczytaniu sprawozdania tego zabrał głos 

ks. Czartoryski, wspominając z uznaniem o hojnym 
dobroczyńcy Towarzystwa, panu E. Jerzmanowskim 
z Nowego Jorku, który i w tym roku na cele to
warzystwa przeznaczył 1000 marek.

Zarząd już w zeszłym roku mianował 
pana j. delegatem swym na Amerykę, a ze
brani w myśl wezwania prezesa, wyrazili przez 
powstania z miejsc uznanie temu dobroczyńcy Towa
rzystwa.

Poczem w imieniu komisyi rewizyjnój odczytał 
p. Stanisław Hoffmann protokół z odbytćj w dniu 
24 b. m. rewizji kasy, na mocy którego udzielono 
skarbnikowi deszarży.

Następnie sekretarz Towarzystwa p. dr. Dę
biński uzasadnił w dłuższem przemówieniu rezolueyą, 
postawioną przez Zarząd, iżby przewodniczącego 
komisyi krytycznój, którym od wielu lat jest pan 
profesor Zwolski, mógł Zarząd już obecnie, przed 
przyszłorocznemi wyborami, uważać jako członka 
Zarządu.

Zebranie przyjęło jednomyślnie tę rezolueyą.
Przy ostatnim punkcie porządku obrad zabrał 

głos p. Kozłowski wyrażając życzenie, aby termin 
walnych zebrań przełożony był na czas zjazdów, 
ponieważ w ten sposób udział publiczności na tych 
zebraniach byłby liczniejszy.

P. dr. Łebiński odpowiada, że Zarząd próbo
wał już rozmaitych dróg pod tym względem, ale 
żadna nie doprowadziła do zamierzonego celu. Za
rząd starać się będzie uwzględnić to życzenie.

W dalszym ciągu zabierali głos pp. Wegner 
i Franciszek Andrzejewski, — pierwszy wyrażając 
ŻyczeLie, aby nazwiska kolektorów a następnie i 
bibliotekarzy były publikowane, zwłaszcza w czaso
pismach ludowych, — drugi, aby do sprawozdań 
dodawano spis nowo nabytych książek.

Odpowiadali interpelantom panowie dr. Jerzy- 
kowski i dr. Łebiński, oraz p. Wojciech Łubieński, 
oświadczając, że publikaeya nazwisk wszystkich bi
bliotekarzy Towarzystwa, liczącego obecnie przeszło 
1200 bibliotek, nie da się przeprowadzić. Co naj
więcej można będzie publikować nazwiska bibliote
karzy poznańskich, aby publiczność poznańska ko
rzystała licznićj z czytelni Towarzystwa i liczniej do 
Towarzystwa przystępowała.

Zresztą wszelkie korespondeneye z Towarzy
stwem załatwiać można pod adresem:

Zarząd Towarzystwa Czytelni ludowych.

Co do wniosku pana Andrzejewskiego, to Za
rząd postanowił się do niego przychylić.

W toku dyskusyi odczytał także kasyer, pan 
dr. Kapuściński spis składek, nadsyłanych przez po
szczególne powiaty, z czego się przekonaliśmy, że są 
powiaty, które składają po trzy, cztery, dzie
sięć marek. Powiat szamotulski, dzięki sprężystej 
organizacyi p. Łubieńskiego, złożył przeszło 500 mk.

W końcu odczytał jeszcze książę Czartoryski 
pismo delegata leszczyńskiego, ks. Kinowskiego, 
który dla prac parafialnych na zebranie przybyć nie
mógł.

Po wyczerpaniu porządku obrad zamknął prze
wodniczący zebranie po godzinie 1.

Na wniosek ks. Czartoryskiego podziękowano 
p. dr. Zwolskiemu za przewodniczenie.

W tej chwili przystąpił do stołu prezydyalnego 
p. Franciszek Andrzejewski i wręczył skarbnikowi 
jako datek nadzwyczajny od siebie 50 marek.

Telegram giełdowy. 
Berlin, 27 kwietnia 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kun z dnia
Płzenloa stabo. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipie<
Zyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olej rzep, słabiej 
na kwiecien-maj 
na wrze8.-paźdz.
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-iipiec . 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesieó 
na wrzes.-pażdz. 
spożywcza. . .
Owlot
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp,

. . spoż,

Kurs z dnia 
Pszenloa słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niżej, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep, słabo, 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-pażdź.

28 27 25 26

157 76 156 75
Niem.8°/opoź.pRń. 
CoMOl. <7o • •

87 10 
107 70

87
107

20
60

159 60 15« 7. Consol. 8l/j% • 101 40 101 40
Pozn. i°jo 1. zast. 102 50 102 6»'

139 75 138 25 Pozn. S’/j’/oI-zm- 97 75 97 76
141 75 140 25 Pozn. listy rent. 103 80 103 30

Poznań, oblig. . 98 60 96 70
50 40 49 75 Anstr. banknoty 167 15 166 90
62 20 £1 69 Austr. renta srbr. 81 70 81 50

Ros. banknoty . 213 25 213 25
36 30 36 60 Ros. listy zastaw. 

Pols. 6% li«- za».
101 20 101 30

36 80 35 50 66 40 66 60
86 80 36 99 Pols, likw.lis.zas. 64 10 64 10
36 40 36 5C Węg.4°/o renta zł. 96 50 96 20
86 8. 86 90 Węg.6% . pap. 83 10 83 10
— — — — Anstr. kred, akcye. 179 60 179 --
56 — 56 40 Lombardy . . . 61 30 61 20

Disconto com. . 188 69 188 25
145 — 146 —

Usposobienie:
6 160 spok.

300,006 100,006
0,Ó0v

17 kwietnia 1893 roku. (Knrsa końcowe.)
28 27 26 27

Okowita słabo.
156
167

60 165
166

60 w miejscu eksport 85 20 86 20
na kwiecień-maj 84 — 34 —

133 60 133 50 na sierp, -wrześ. 85 60 36 60
185 — 134 — Petroleum
49 69 49 25 w miejscu . . 9 56 9 55
60 70 60 75

JaKJTOÏXllS.«,
miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna

Foznań, czwartek, 27 kwietnia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowa. Król nadał emerytowa
nemu nauczycielowi Gnstawowi Schmidtowi w Zgorzelicach 
powszechną oznakę honorową.

* Wczoraj wieczorem w auli szkoły średniój 
odbyło się zebranie reprezentantów i reprezentantek 
różnych towarzystw dobioczjnnych celem bliższego 
porozumienia się co do przyszfój organizacyi tychże 
towarzystw w sprawie udzielania wsparć. Ze
branie było dosyć liczne. Zagaił je nadburmistrz 
p. Witting dłuższem przemówieniem, w którem wska
zywał na potrzebę pewnój centralizacyi dobroczyn
ności na podstawie łączności, jaka jest pożądaną 
pomiędzy pracą stowarzyszeń, czy to religijnych, 
czy świeckich, a ofiarą, jaką miasto z urzędu ponosi 
w interesie ubogich gminy. Łączność ta okazała 
się nader pożyteczną w innych miastach a p. nad- 
burmistrz ma nadzieję, że i u nas — z uwzględnie
niem naszych odrębnych stosunków — to samo da 
się przeprowadzić. W imieniu miejskiój deputacyi 
ubogich zabierał głos p. dr. Łebiński, kładąc przy
cisk na to, że zamierzona organizacja ma być ro
dzajem próby, które się uda niezawodnie i wypadnie 
na korzyść tak rzeczywiście ubogich jako i stowa
rzyszeń. Radzca Kalkowski wskazywał na niektóre 
niedokładności projektu organizacyi, ale podnosił 
zarazem wielkie jego korzyści. Pastor Lencke żą
dał, aby magistrat w Statucie organizacyi wypowie
dział wyraźniój, że władze miejskie zasięgając infor- 
macyi o biednych, przez prywatne stowarzyszenia 
wspieranych, nie będą takowych używały na nieko
rzyść biednych. W imieniu władz miejskich zarę
czenie to dał pan burmistrz Kunzer. Pan radzca 
dr. Zielewicz, podnosząc zalety projektu organiza
cyjnego, wskazywał na pewną trudność, z jaką się 
w paragrafie ósmym projektu spotkać mogą stowa
rzyszenia religijne — w szczególności nasze kato
lickie zakony żeńskie, których działalność, oparta 
wyłącznie na zasadzie miłości bliźniego, nie zawsze 
będzie mogła uwzględniać życzenia władz miejskich, 
aby nie wspierać takich ubogich, którzy by tym 
sposobem przeżywiwszy się przez dwa lata, w mie
ście, stali się potem ciężarem gminy. Pan nadbur- 
mistrz Witting uznał słuszność tego zapatrywania 
i wyraził gotowość takiego zmodyfikowania odno
śnego paragrafu, aby dla stowarzyszeń religijnych 
żadna ztąd nie wynikła wątpliwość. Pan dr. Chła
powski przypomniał, że już dawniój Stowarzyszenie 
męzkie św. Wircentego ń Paulo w obec podobnych 
jak dziś usiłowań, przyrzekło miastu swoją moralną 
pomoc.

Ostatecznie na to się zgodzono, że ustawy 
będą jeszcze raz przerobione, a następnie stowarzy
szenia zostaną zaproszone do przystąpienia do 
Związku.

Pracą tą zajmie się biuro wczorajszego zebra
nia t. j. psnowie: nadburmistrz Witting, burmistrz 
Kunzer, superintendent Zehu, dr. Łebiński i kupiec 
p. Scboenlank, oraz inne kooptowane osoby.

My z naszój strony zamierzoną organizacyą 
uważamy za postęp w błogiój działalności niesienia 
pomooy rzeczywiście biednym i uczciwym rodzinom.

* Z Murowan&j Gośliny donoszą nam: na
uczyciel katolicki Muller przy tutejszój szkole sy- 
multaunój, który zaślubił protestantkę i potomstwo 
swe w protestanckiem wyznaniu wychowuje, został 
przesiedlony cd 1 czerwca r. b. do Szkaradowa. 
Niezadowolony podobno z tego, chce się napowrót 
stawić do dyspozycyi władzy prowineyonainój we 
Westfalii, zkąd do miasteczka naszego przybył. — 
Oprócz niego mamy tu na 3 nauczycieli katolickich 
w ogólności, jeszcze jednego nauczyciela katolickie
go p. Selcera, który już po raz drugi zaślubił prote
stantkę i potomstwo swe również w protestanckiem 
wyznaniu wychowuje. Ojcowie rodzin na dwie pe- 
tycye do król, rejencyi o przesiedlenie tychże panów 
w styczniu i w maren nie odebrali jeszcze żadnój 
odpowiedzi. — Nauka prywatna czytania i pisania 
w polskim języku ograniczoną została przez inspe
ktora powiatowego z 6 klas na pierwsze trzy. Oj-

2) mieloarz Jnłian Hugeer z Poznania, b) zastępcami: 
1) Seydlitz ze Bródki i 2) radzca miejski 8chmidt z Ra
wicza. Rejencya zatwierdziła obecnie te wybory.

* Skwierzyna. Reskryptem gabinetowym z dnia 27 
lutego r. b. połączone zostały w jednę gminę : Nowy dwór 
wieś i Nowy dwór olędry z obwodem dominialnym Nowy 
dwór.

* Agentura pocztowi w Sokolnikach otrzymała nie
miecką nazwę „Falkenan“ (Bez. Bromberg).

* Ostrów. Tutejsze „interkonfessionele“ . towarzy
stwo nauczycielskie, o któróm „Posenerka“ w miesiącu lu
tym r. b. donosiła, iż po odebraniu zaproszenia bydgo
skiego stowarzyszenia nauczycieli katolickich, w celu przy
stąpienia do tegoż towarzystwa, zapozew ów miał pomię
dzy tutę szymi katolickiemi nauczycielami sprawić „obu
rzenie,“ a które na słabych nogach stało, po dwóch latach 
swego istnienia npadlo w sobotę, dnia 22 b. m.

* Ostrów. W niedzielę dnia 30 kwietnia urządza 
Towarzystwo śpiewu w Ostrowie na ogólne żądanie na 
sali pani Hetmańskiej przedstawienie amatorskie. Odegra- 
nem będzie po raz wtóry: „Z rozpaczy“, humoreska sce
niczna w 1 akcie, p. M. Gawalewicza i „Przegrał wojnę“, 
operetka narodowa w dwóch aktach, oryginalnie napisana 
przez Józefa Dębickiego, mnzyka Alfonsa Siekierskiego. 
Dochód przeznaczony na cel dobroczynny. Początek o go
dzinie t/s8 wieczorem. Po przedstawieniu zabawa z tań
cami.

* Toruń. Strejku chwilowego robotników kanaliza
cyjnych w Tornnin było podobno przyczyną głównie to 
nieporozumienie, że im przy wypłacie w sobotę zatrzymano 
zarobek z dwóch dni jako kancyą niejako, żeby sobie za
pewnić ich powrót do roboty. Tego albo robotnikom nie 
wytłnmaczono dostatecznie, albo tóż robotnicy biedą z bez- 
zaiobkowój zimy przyciśnieni, ubytku takiego znieść nie 
mogli. Dość, gdy im w poniedziałek wypłacono i za te 
dwa dni, powracali po więksi ój części do loboty za do
tychczasową zapłatą. Słyszymy, że dzisiaj przyjechała 
koleją spora gromada nowych robotników zamiejscowych. 
Szyprowie w Prusach wschodnich i zachodnich zabierają 
się podobno także do pewnego rodzaju strejku. . Połączyli 
się podobno w liczbie 400 właścicieli statków i zobowią
zali między sobą żądać zamiast 10 fen , jak było w roku 
zeszłym, raczój 12 fen. od centnara frachtu. .Chodzić ma 
głównie o przewożenie kamieni do regnlacyi Wisły. —- 
We wrześniu będzie in w Toruniu większe ćwiczenie 
wojskowe w wonie oblężniczój, w którój wezmą udział 
znaczne oddziały piechoty, konnicy i artyleryi polnćj z 17 
korpusu armii.

* Robotnicy przy kanalizacyi w Tornnin stawili się 
we wtorek rano po większćj części do roboty, nie żąda
jąc polepśzenia płacy. Powiadano nam — pisze „Gaz. 
Tor.“ — że tylko niektórzy tego nie zrobili. .Przedsię
biorca ntrzymaje, że poniedziałkowe opuszczenie roboty 
stało się z namowy kilku krzykaczy, pomiędzy którymi 
mają być jakieś niespokojne dneby.

* Baczność! Dochodzi nas z kilku powiatów na
szych doniesienie — pisze „Gazeta Tor.“ — że w kontr 
„Bundowi der Landwirthe“ poczyna się teraz. po mia
stach agitacya nowa, mająca na celu utworzenie jakiójś 
„Mittelstandspaitei.“ Zamiar ten forytnją pedobno stron
nictwa wolnomyślne, a sznkają zwolenników pomiędzy rze
mieślnikami i przemysłowcami, starając się wcisnąć do 
stowarzyszeń, zjednoczeń i cechów tego rodź jo. Gdy 
przypomuiemy, że antisemici stoją ciągle na czatach, jak 
tego mieliśmy dowody przy ostatnich wyborach uzupełnia
jący! h w sztumskim i starogardzkim okręgu; gdy jeszcze 
dodamy, że socyabści ze szczególniejszą ‘nsilnością agita- 
cyą swoją objąć się starają Prnsy Zachodnie i znowu no
wy komitet agitacyjny w Gdańsku założyli na nasze po
wiaty ; gdy w końcu powiemy, że to wszystko nastawy 
i sidła niemieckiego antoromentn, wtedy wypowiedzieliśmy 
dosyć, co powinno pobudzić do baczności. Wszyscy ci 
agitatorowie zapewniają, że to nic narodowego, że to nam 
Folakom co do polskości niczóm zlćm nie grozi, 
— ale wszyscy równocześnie chcą nas zagarnąć na 
swoje usługi i organa, aby powiększać liczbę posłów 
Niemców w swoich kierunkach, A więc baczncść!

W dzisiejszym numerze „Gazety Tor.“ czytamy 
znowu:

Baczność powszechną zwracaliśmy wczoraj na tern 
miejscu na nowe prądy i agitacye niemieckie, które się 
w prowincyi naszój rozwijają i wytężają usiłowania swoje 
na zagarnięcie w swe sieci nas Polaków także.

Dzisiaj dochodzą nas znown »wiadomość), że szcze
gólnej „Bnnd der Landwirthe“ nie pracuje w tym kie- 
rnnkn bezskutecznie.

Przeprowadzona po powiatach agitacya i organiza- 
cya tego związkn liczy już Polaków w swćm gronie tak 
z liczby większych, jak i mniejszych rolników,

W obec polskiój opinii pnblicznćj panowie ci kryją 
się i przyczajają, ale uczęszczając na zgromadzenia, cznją 
się pomiędzy Niemcami śmielszymi, zabierają glos w dy
skusyi, oczywiście po niemieckn, a gdy się zdarzy, że czy 
to sami, czy kto inny zdołał na zgromadzeniu pociągnąć 
garstkę Polaków, szczególniój włościan, wtedy — przy
ciśnieni do mam prośbami niemieckich przywódzców w ze
braniu — zabierają głos do mówek polskich i wykładają 
swoim kompatryotom potrzebę i błogosławieństwo należe
nia do „Bundn,“ spodziewane z niego dla rólnictwa zba
wienie, a co jeszcze ważniejsza ! — wykazują po swoje
mu, a może też tylko tlomaczą podpowiadane im po nie
miecku argument?, — że „Bund“ nie ma nic wspólnego 
z narodowością, że Polaków w niczóm nie krępuje i nie 
wyzyskuje^ ani wyzyskać nie pragnie, że bieda jest mię
dzynarodową albo beznarodowościową, żez tą w Bundzie“ 
jedynie walka, dla którój skutecznego podjęcia potrzeba 
silnego stronnictwa Bnndowego w sejmach.

Bic haeret aąua 1... ale tego zapędzony mówca, 
czy manekin od tłómaczenia rzeczy podpowiadanych, nie 
poznaje i rozpoznać nie umie.

Donoszą nam dzisiaj, że nawet gdzieś tam jeden z 
powiatowego komitetu wyborczego polskiego w taką oddal 
się posługę.

Nazwisk nie podajemy, do tego jeszcze za wcześnie. 
Sądzimy owszóm, że wystarczy zwrócenie nwagi i potę
pienie stanowcze, aby nawołać do zastanowienia.

* W Warszawie zmarł we wtorek Adam Anilkan 
Kosiński, heraldyk. Zanim poświęcił się prasie wyłącznie 
heraldyce, napisał szereg powieści, które bądź drukowane 
były w czasopismach, bądź też wychodziły w osobnych 
edycyach.

* Ślub. W kościele św. Wincentego w Wrocławia 
pobłogosławiony został związek małżeński pomiędzy p. Jó
zefem Sikorskim, syndykiem konsystorskim w Pel
plinie, a panną Kaźmirą Łyskowską, najmłodszą i 
ostatnią córką ś. p. Ignacego Łyskowskiego na Milesze- 
wach.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 28 kwietnia 
św. Witalisa m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 36. Zachód o go
dzinie 7 minut 20.

cowie rodzin zwrócili się przeciw temu do król, re
jencyi.

* Piszą nam z miasta:
Wczorajsza odpowiedź wasza, dana „Germanii“, 

była bardzo słuszną. Jak w r. 1886 tak i teraz 
Polacy stali się niewygodnymi dla centrum. W ro
ku 1886 centrum obawiało się, że nie uzyskałoby 
zaniechania walki knlturnéj ze strony rządu, gdyby 
zniesienia wszystkich ostrości jćj żądało także dla 
Polaków. Więc bez ceremonii wykluczono polskie 
dyecezye z drugiego majowego prawodawstwa, zno
szącego pierwsze.

Dziś zachodzi coś podobnego. Nie wygodnem 
jest dla centrum, że oprócz niego jest jeszcze ktoś 
inny, wchodzący w grę jako osobnik, którego postę
powanie zapewne stawiają, gdzie potrzeba, na widok 
„nieprzejednanym“ żywiołom niepolskim. Dla tego 
wołałaby „Germania“, żeby Polacy ślepo szli tak, 
jak jój widokom dogadza, a robili ze swych intere
sów ofiarę bezwzględną.

Drugi powód gniewu jest ten, że bardzo słu
sznie sprawę wojskową przedstawialiście i przedsta
wiacie jako przedmiot niewłaściwy do „targów poli
tycznych“. Przecież nie potrzeba, żeby w tój mie
rze Polaków ktoś naśladował, ale jeżeli mają powody 
zajmować takie stauowisko, jakie znjmują, to gnie
wać to także nie powinno nikogo. Tu te fâches, 
donc tu as tort. Za krzyżem pójdziemy z centrum 
w ogień, poza krzyżem mamy swój sztandar, któremu 
musimy pozostać wierni.

’ Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek ko
medya : „Ulicznik paryzki“ i komedya Dobrzańskiego : 
„Ztoty cielec.“

Ceny zniżone
W sobotę na pomnik Aleksandra hr. Fredry ko- 

medya „Pan Benet,“ komedya Al. lir. Fredry: „Dwie 
blizny“ i komedya : „Świeczka zgasła „Koto śpiewa
ckie polskie“ zaśpiewa : „Do pieśni“ B. Dembińskiego i 
„Dnmkę“ Al. Rudkowskiego ; nadto żywe obrazy i 
maznr.

Ceny zniżone.
W niedzielę na ostatnie przedstawię obraz drama

tyczny ze śpiewami przez Jana Zalęgę : „Kiliński.“
W poniedziałek tutejsze Towarzystwo dramatyczne 

wyjeżdża do Gniezna, gdzie tegoż dnia jnż grać będzie.
* Na rzecz pomnika Aleksandra hr. Fredry, ojca, I 

najznakomitszego komedyopisarza naszego, danem będzie 
w sobotę w teatrze naszym przedstawienie, złożone z 
trzech t. zw. „pośmiertnych“ komedyi jednoaktowych sta
rego Fredry: Dwie blizny, Pan Benet i Świeczka 
zgasła. W przedstawieniu*weźmie także współudział tu
tejsze Koło śpiewackie pod kiernnkiem swego prezesa i 
dyrektora, p. Bolesława Dembińskiego i zaprodukuje się 
w między aktach w śpiewach chórowych. Dopełnią przed
stawienia: maznr w 4 pary oraz obrazy z żywych osób, 
przedstawiające kilka scen z komedyi Fredrowskich.

Nie wątpimy, te publiczność zbierze się licznie na 
to przedstawienie, przez co okaże, że umie cenić zasłużo
ną pamięć ojca komedyi polskiój, którego sztuki nie prze- 
stają od lat siedemdziesięciu bawić i kształcić widzów 
polskich.

Dodajemy, że dyrekeya Spółki teatralnój przezna
cza cały dochód z sobotniego przedstawienia na wymie
niony cel i tym aktem pięknie wieńczy zakończenie dzie
siątego sezonu naazćj sceny w zarządzie własnym Spółki 
teatralnój.

* W zeszłym tygodnin zameldowano na policyi cho
rób zaraźliwych : 5 przypadków żarnie, 3 dyfterytu, 1 
tyfusu brzusznego, 1 zapalenie płuc. Ostatnie dwa były 
śmiertelne.

* „Partya Schwalbego“ podobno nosi się z zamia
rem powiększenia organu swego od 1 lipca. No, wtedy 
może i cala „poznańska rzeczpospolita szkolna“, znajdzie 
jeszcze lepsze poparcie w piśmie, które ma dziś „za mało 
miejsca“, żeby codziennie mogło popełniać niedorzeczność, 
śmieszność lub kłamstwo. Wtedy i niemieccy „postępo
wcy“ poznańscy, którzy ciągle się kręcą około organu te
go, żeby go utrzymać w dogodnój dla swoich celów roli, 
będą mieli z niego więcój pociechy, a niektórzy fautorowie 
pisma, przekonają się nareszcie, jaki to tkwi orzeszek w 
tój łupinie.

* Wczoraj po południu wielkie tłumy publiczności 
odprowadziły na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. 
Jagielskiego. Kondukt żałobny prowadził ks. prob. dr. 
Lewicki w otoczeniu 30 kapłanów, wśród których widzie
liśmy ks. kan. Kubowicza i ks. kan. Dombka, szanowne
go proboszcza od Fary, ‘ks. prob. Tłoczyńskiego z Czem
pinia, Steffena ze Spławia i wielu innych z miasta i pro- 
wincyi. Niezliczone wieńce pokrywające trumnę i kara
wan, oraz zastępy publiczności wszystkich sfer i narodo
wości świadczyły o szacunku, jakim zmarły, długoletni 
obywatel poznański, cieszył się w mieście naszem. R. i. p.

* Dnia 6 maja r. b. przed południem o godzinie 
11 odbędzie się na sali szkoły średniój przy ulicy Nau- 
manna walne zebranie Związku miejskich kas oszczędno
ści na W. Księstwo Poznańskie. Przed walnóm zebra
niem odbędzie się o godzinie 10 posiedzenie zarządu 
Związku.

* Władze rosyjskie nie żartują. „Nowiny Raci
borskie piszą: Z kopalni i hut pod Niwką i Dąmbrową 
wydalono jnż blisko 20 mistrzów i urzędników niemie
ckich, ponieważ w przepisanym czasie nie nauczyli się 
dostatecznie po rosyjsku i po polsku. Podobno więcój 
jeszcze Niemców otrzyma rozkaz opuszczenia granic ro
syjskich,

* W piśmie niemieckiem „Deutscher Hansschatz“ 
nr. 29 znajdujemy opis Krakowa pióra Hansa von Spiel
berga z ilnstracyami przedstawiającemi : Sukiennice, kościół 
Dominikanów, katedry na Wawelu, bramę Floryańaką, 
wieżę ratnszową, kościół św. Michała, krużganek w uni
wersytecie, kaplicę św. Stanisława na Waweln.

* Bydgoszcz. W niedzielę odbyło się tn zebranie 
stowarzyszenia konserwatywnego z miasta Bydgoszczy 
i powiatu bydgoskiego, które uchwaliło pomiędzy innemi, 
że przy przyszłych wyborach pójdzie ręka w rękę z nie- 
mieekiemi stronnictwami, państwoj podtrzymującemu — 
Nadto uchwalono rezolueyą, w którój oświadczono, że 
w obec nietykalności ojczyzny niemieckiój, winny wszel
kie wątpliwości co do projektu wojskowego upaść i że 
w razie ponownych wyborów stowarzyszenie popierać bę
dzie tyko takiego kandydatn, co głosować będzie za bez- 
warnnkowóm przyjęciem projektu wojskowego.

* Bydgoszcz. We wtorek przybyli tu tajny radzca 
Chappius i dyrektor ministeryalny dr. Kiłgler w celu obra
dowania pospołu z tajnemi władzami rejencyjnemi o kilku 
sprawach szkólnych.

* Wydział prowincyonalny W. Kz. Poznańskiego 
zajął się na posiedzeniu w dniu 17/20 stycznia rb. wy
losowanie i wyborem członków i ich następców w miejsce 
nstępniących w d. 1 kwietnia rb. Wybrani zostali pono

wnie na lat 6: a) członkami 1) Tiedemann z Jeziorek,



Gniezno, 25 kwietnia. Z okoliczności pobytu na 
odpnście sw. Wojciecha odwiedziłem jednego z dawnych 
duchownych, chcąc go prosić, aby mi najważniejsze zaby
tki sztoki pokarał. Nie zawiodłem się, gdyż nie tylko 
łaskawie mi pokazał, co jest godne widzenia, lecz nadto 
prawie najpiękniejsze przedmioty pokazał mi w świetnych 
fotografiach wykonanych w zakłalzie artystycznofotogra- 
licznym P. Gdeczyk w Gnieźnie. Fotografie te przedsta
wiają wszystkie zabytki renesansu w relikwiarzach, pacy
fikałach, pomnikach i starożytnego krzyża z czasów Ja- 
kóba z 8ienna (1400), pacyfikał z czasów Fryderyka Ja- 
gieloóczyka, pacyfikał z czasów Władysława Wazy, wszy
stkie kielichy szczerozłote Radziejowskiego, Szembeka, Po
tockiego, Komorowskiego, Łubieńskiego i Raczyńskiego. 
Fotografie te wszystkie oddane są z jak największą do
kładnością, ponieważ ich zażądał p. prof. hr. Tarnowski 
celem przesłania ich wydawnictwu francuzkiemu, które 
zbiera i wydsje wszelkie zabytki renesansu w środkowśj 
Europie. Prócz tego na żądanie zakładu Ossolińskich we 
Lwowie i Akademii umiejętności dokonał zakład pana P. 
Gdeczyk odbitki ze mszału św. Wojciecha i z biblii Ka
źmierza Jagielończyka, jedne i drugie fotografie przypomi
nają oryginał jak najdokiadntój i brak im tylko żywości 
farb i kolorytu świetnie w tych księgach zachowanego.

Nie będąc w Trzemesznie, zwiedziłem je przecież — 
gdyż widziałem fotografie skarbca trzemeszeńskiego wygo
towane przez p. P. Gdeczyk na żądanie prof. Łuszczkie- 
wicza dla Akademii umiejętności w Krakowie z wielką pre- 
cyzyą i dokładnością: album to zawiera kielich św. Woj
ciecha, 2 kielichy Dąbrówki, kielit h Kaźmierza Wielkiego, 
kielich z r. 1480, kielich Opata Andrzeja z r. 1512 i 
pacyfikał z 17 wieku.

Amatorom sztuki starożytnój i miłośnikom rzeczy 
narodowych polecam fotografie z zakładu fotograficznego 
p. P. Gdeczyk w Gnieźnie sądzę bowiem, że pod tym 
względem nic dokładniejszego i piękniejszego być nie mo
że. Album te jeśli się nie mylę widziałem u Wielm. księ
dza proboszcza dr. A. Kanteckiego w Strzelnie.

wiaflBiaości nieme ariysiyczne.
* Nakładem i drukiem 8. Lewentala w Warszawie 

wyszło: Ostoja. Nowelle. (Świetny los. — Królewna. — 
Nr. 3. — Pod urokiem.)

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 kwietnia,

BAZAR. Pani Rekowska z Koszut, pani Niemojowska 
z Dzierzchnicy, hr. Mielżyński z Iwna, Morawski 
z Jurkowa, Dziembowski z Roszkowa, Mańkowski 
z Podola.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Birnbaum z Ber
lina, Rosenbaum z Hamburga, Lewiński z Miłosła
wia, dr. Kubacki z Pleszewa, Volckner z Strzygo- 
wa, Jacoby z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Gidaszewski z Mosiny, ksiądz Pieniążkiewicz z Wie
lenia, ksiądz Mierzyński z Odolanowa, Raczyński 
z żoną z Stajkowa, Daszewski z żoną z Czarnko
wa, Szafarkiewicz z Mileszew, Wegner z Warsza
wy, pani Głowacka z Rąbina, Waikowski z Król. 
Polskiego.

(3>T «.<aLesł«,n.o.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1093) „VVLHJLIT“

I. F. J. KOKENDZIKSKI W DRKZ5IE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań. 27 kwietnia. —(Sprawozdanie gieł dow e.)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beezki) tow. opodat. 50-ta 53,40 m., 70-ta 88,80 m., kwiecień 
60-ta 53,40, 70-ta 83,80, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 53,40 m., 70-ta 83,80 m., kwiecień 
60-ta —,- m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz, 26 kwietnia 1«W>.
Pszenica 146—158 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto wedłng jakości 115—126 mrk.

Jęczmień według jakości 125—130 mrk,, dla bro
warów 131—136.

Owies 128—186 m.
Groch na paszę 125—130 m., wrzący 150—160 m.
Okowita 34,50 m.

Wrocław, 26 kwietnia 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— m., kwiecień 133,00 żąd., kwiecień- 
maj 184 żąd., maj-czerwiec 135,00 żąd:, czerwiec-lipiec 138,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano.—,— litr, upłyń, wypo
wiedzenie —,— m., na kwiecień (50-ta) 53,40 żąd., (70-ta) 88,70 
żąd., kwiecień-maj 83,70 żąd.

Cena wypowiedziana aa dzień 27-go kwietnia: żyto 
183,00 mrk., pszenica—mrk., owies 189,00 mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 62,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 26 kwietnia: (50-ta) 58,40 
mrk. (70-ta) 33,70 mrk.

Postanowienia
miejskićj

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów
cńżki średni lekki towar

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż. 
M F.

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.
M|F.

ną-
niż.
M|F

Pszenica biała..................... 15 30 ló 10 t) 80 14 W 1.1 30 12 80
Pszenica żółta..................... IŁ 20 16 0 14 70 14 20 13 20 12 79
Żyto..................................... 13 W 13 00 12 80 12 =0 12 30 12 cO
Jęczmień................................ 15 10 14 40 13 40 13 10 12 00 11 60
Owies..................................... 13 90 13 70 13 30 13 00 12 «0 12 10
Groch..................................... 16 00 16 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Szczecin, 26 kwietnia 1893.
P r z e n i c a słabiej, zą 1000 kilogr. w miejscu 150—156,0 

m., na kwiecień-maj 166,7 pł., na wrzesień-paźdz. 162,0 płac.
Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 128,0—132,0 m., 

na kwiecień-maj 133,6 płc., na wrzesień-paźdz. 142,5 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 136—140 mrk.
Okowita cicho, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 35,2 pł., kwiecień-maj 70-ta 84,0 nom., sierpień- 
wrzesień 85.6 nom.

Hamburg, 26 kwietnia. — Okowita cicho , za kwie
cień maj 23— ląd., czerwiec-lipiec 28% żąd., lipiec-sierpień 24% 
żąd., sierpień-wrzesień 25% żąd. — Kawa good average San
tos za kwiecień------, za maj 74%, za wrzesień 74—, za gru
dzień 73%, za marzec 72%. Usposobienie: potw. Obrót 8500 
miechów.

Magdeburg, 26 kwietnia.— Cnk-i-er ziarnisty excl. work. 
92% 17,90, cukier ziam. excl. 88% —, cuk. ziar. excl. 
76°/o Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 14,60. 
Usposobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa 80,00, f. Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona rtfln. z beczką 29,26, miel. Melis I 
z beczką 28,50. Stale. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za kwiecień 16,95— płc., 17,05— żąd., maj

17,02% płac., 17,05— żąd., czerwiec 17,12% ple., 17,15— żąd.» 
lipiec 17,25— płac., 17,27% żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Stan powlerrza.
Dnia 26 kwietnia 1893 r., o 8 godzinie rano.

Stan Ferm.
S t a c y e. metr. Wiatr. powietrza. Oels.

Mnlaghmore . • 767 Płn.Płn.W. 3 lochmnrno 12
Aberdeen . • . 765 Płd.Pld.Z. 1 zachm. 11
Chrystiansnnd . 765 Płn.W. 8 zachm. 5-
Kopenhaga . . 768 Pin Z. 4 zachm. 8
Sztokholm . . 756 Płn.Płn.Z. 6 zachm. 8
Haparanda . . 761 spok jnie. pogodnie —1
Petersburg . . 757 Płn.Płn.Z. 1 śnieg —1
Moskwa . . . 753 PłnW 1 zachm. 0
Kork. Quenst. . 765 Płn.Płn.Z. 8 pogodnie 18
Oherbourg . . 762 Płn.W. 3 pogodnie 12
Helder . . . 764 Pin. 1 bez chmur 11
Sylt1) .... 762 PłnZ. 3 mgła 8
Hamburg . . 762 Z.Płn.Z. 1 pogodnie 13
Świnoujście . . 760 Z Pld.Z. 6 pogodnie 10
Nowyport . . 759 Z.Pld.Z 1 zachm. 10
Kłaipejda . . 758 Płd.PldZ. 3 zachm. 3
Paryż .... 760 Płn.W. 1 bez chmur U
Mouaster . . . 761 W.Płn.W. 1 pogodnie 14
Karlsruhe . . 762 Pld.Z. 2 parno 13
Wiesbaden . . 762 W. 2 bez chmar 13
Monachium . . 763 Z. 1 pogodnie 12
Kamienica8) . . 763 spokojnie. bez chmur 10
Berlin .... 762 Z. 1 pogodnie 10
Wiedeń . . . 764 Płn.W. 1 bez chmur 7
Wrocław . . . 764 Z.Płn Z 1 bez chmur 6
Ile d’Aix . . . 757 IPłdW. ‘ zachm. 15
Nica.................... 763 spokojnie. pół zachm. 16
Tryest . . . 765 | spokojnie. zachm. 15

’) Gęsta mgła. a) Mglisto, rosa.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

26. Po połnd. 2 762,7 Z. silny. pogodnie. + 18,0
26. Wiecz. 9 761,6 PłuZ. umiark. pogodnie +18,0
27. Rano 7 752,3 PłdZ. orzeźw. pogodnie + 7.7

Dnia 26 kwietnia maximum ciepła -+- 19,5a Cel. 
. 26 . minimum „ + 1,3° »

I-BI
i odwrotną po

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
poleca i odwrotną pocztą wysyła

"W yszedł
GS-tsr zeszyt

Kon wersy ą
Polskich 5°|o listów zastawnych
na, 4% procentowe załatwia wedle warunków wykazu 
urzędowego bez prowizyi (1630)

Bank Związku Spółek Zarobkowych
Sir. Kusztelan.

ocxx>
S. Sikorskiego,

zawierający artykuły od „Bolechowiee“ do „Bondt“ z licznej ai ry
cinami w tekście.

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt.
Cena każdego zeszytu w V. Ks. Poznańskiem 1 ml 80 fon.

z przesyłką pocztową 2 m. 10 fen.

flla dawnych prennmeratorów 1 markę 50 fen.
resp. 1 mrk. 80 fen.

Opłacający od razu należytośc za rok cały, czyli za 24 ze
szyty, nie ponoszą kosztów przesyłki.
Redakcya i Administracya: Warszawa, ul. Chmielna 9.

+I+I+J

Roku 1888 założony

Jedyny polski

skład hurtowny
K. Ignatowicz,

Poznań, ulica Kozia 21, I. p.
poleca po cenach fabrycznych (1420)

Towary krótkie, białe, galanteryjne

w TABBYKA BBU

czyli sposób służe
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

CZYTANIA MAJOWE
O®17.) e poleca
Księgarnia Katolicka w Poznaniu, Rynek nr. 53

a mianowicie:
X.Sowińskiego Na chwałę Maryi 1,CO || X. Hołowlńskiego Miesiąc Maj 0,70 
X. Jełowlckiego Miesiąc Maryi 1,50 || X. Pleszczyiiskiego Wykł. litanii 1,00 
X.KIoczkow8kiegoNowy mc.Maj 0,9.» ¡¡’ 0. Prokopa Maj. Witaj Królowo 1,0'. 
X. Nowakowskiego Miesiąc Maj 0,80 || — Majowe Zdrowaś Marya 0,80

Prócz tego mamy wiele innych czytań majowych, oraz wszystkie 
wydane dotąd przez X. Krukowskiego. Na życzenie przesyłamy do wyboru.

B. Kalinowski.
Skład garderoby męzkiój

Poznań, ul. Jezuicka nr. 1, 
poleca na porę wiosenno-latową wielki wy
bór materyi krajowych 1 zagranicznych.
Zamówienia wykonują się podług najnowszych żurnali, 
spiesznie i pod gwarancyą dobrego leżenia. (1523) 

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam 
Tewereudy 1 płaszcze dobrego i wygodnego kroju. 

rze*elna usługa. — Ceny umiarkowane.

czarne w najnowszych wyrobach, kolorowe w naj
nowszych deseniach i kolorach.

Perkate, Kretony 
Batysty,

w bardzo wielkim wyborze, w najnowszych 
deseniach.

KOŁDRY
wełniane, atłasowe, perkalikowe, kaźmirowe 
we wielkim wyborze za każdą cenę, poleca po 

cenach najtańszych (1579)

s. oiiiwiia
Poznań, St. Rynek 58.

Na ąfowlncyą wysełam próbki odwrotnie franko.

ww

Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.

Odebrawszy co dopiero nowy transport świeżej

polecam takową w rozmaitych gatunkach od M. 3,00 do 
Mi. 10,00 za funt. (1387)

Znane moje z dobroci i czystego smaku

>i+i+i+i+i+;
i Jasiński i Ołyński
Ud

| A. REDXER,

J Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.'
• Zakład artystyczny,
9 specyalność . (1539) '
• oszklenia kościołów.

Ceny lanie.

«jg l°sów do <-ćj klasy
*»188 loteryi nastąpić powinno pod 
rdntratą prawa do losu najpóźniej
® io itorh Ma 2-jo maja r. 1. jodany 6-tćj «Morim.

Królewscy poborcy loteryjni <ies7>
J v. Gersdorff, M. C. Hoffmann, H. Kirsten,
NtR Ul. Ludwiki 7a.
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Sty Marcin 47. Sty Marcin 16/17.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościel- 
| nym polecam się do wykonywania (1576)

wszelkich robót pozłotniczych
? całkowi^ch wnętrzy kościelnych. Robota sumienna. Ceny 

rn.m1 •ł°WkIle' Specyalność: oprawa i handel obrazów oraz 
rozmaitych sprzętów kościelnych.

T. Maciejewski, pozłotnik,
¡g Poznań, Podgórna ulica 10, obok Hotelu Francuzkiego.,

SSSSSSSSiSSSSSSSSSSSSSSiSSSSiSSS

Poznań, Sw. Marcin
poleca

Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary 
nowe i wszelkie artykuły w gospodar
stwie domowem niezbędne.

62
(1561)

prószę herbaciane
edaję po ML 3,00 za funt.

Przy odbiorze pięciu funtów odpowiednie ceny hurtc

A. Cichowicz.
PO3RSTA>.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
A. Andruszewski,

Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 4T0 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. it,4. stósownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Jaja
"bażancie
sprzedaje jak zwykle przy od
biorze większśj ilości ń 75 
fen. za sztukę (1626)

Dom. Potuta przy We
(Nakel-Netze).

Nasiona
z ogórków tych, co w roku ze
szłym leżały jako okazy w oknie wy
stawiłem hotelu francuzkiego w Po
znaniu, można jeszcze nabyć uM. »owaka

Mądre p. Sulencin. (1632)

s z?
OTjg -’SP

Zallad tapitirskodetaem
Stanisł.

pitarsWswacm
BrykczyńsMego^K
,aó, Śty Marcin 59.59. Poznań,

poleca się do wykonywania wszelkich prac tak pod względem robót wy
ściełanych jako i dekoracyjnych po możliwie nizkich cenach w miejscu 
i na prowincyi. Również poleca na obecną porę markizy nad okna 
i balkony prosząc uniżenie o łaskawe zlecenia. (1673)

5 i Polecam w wielkim wyborze 
|-2 jako specyalność
~ i Pończochy 1 szkarpetkl w holoraeh pewnych, 
i1« Rękawiczki i wszelkie trykoty, 
g s Prócz tego: Bluzki lekkie 1 do prania,
S 5 Sukienki, kaftaniki i ubiorki,

Gorsety, woalki etc. etc. (1559)
■g 2 Fabryka pończoch i trykotów

w Poinanin, plac Piotra 3.

Szanownych rodaków upra
sza się o wskazanie miasta, 
w którem mógłby mieć po
wodzenie

mistrz mularski.
Łaskawe doniesienia przyj

muje Ekspedycya Kuryera Po
znańskiego sub S. T. 1603.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskieg

„ i
Sfr Bona

Polka, z dobrem wychowaniem, zdol
na do udzielania pierwszych nauK 
i posiadająca chlubne świadectwa 
z pierwszorzędnych domów, poszu
kuje miejsca od 1 maja r. b. Zgło
szenia do Ekspert. Kuryera Po
znańskiego p. 1. T. R. 1615.
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